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Sytuaeya parlamentarna.
Ohoc*aż ozeskie zjednoczenie nar ode wo- 

eooyulne zaw.adonrło komunikatem, że będzie 
zweiezf l i  ustawę o poborze rekrutów wszyst­
kimi sposobami obatrukoyjnymi, jedn\k po] v*e- 
nie nie jest tak r izpaozliwe, iżby można było 
uznać Rad} pań«twa za zupełn i niezdolną do 
praoy. Przedewszystkiem czeski komunikat nio 
jest ostatnim wyrazem usposobienia wszyztkioh 
uzesk.oh deputowanych. Już z mowy p. Kra­
marza wynika, źe wielu z nioh pragnie uni­
knąć obstrukoyi. Wedle wiadomost, z klubów 
oEesLuoh, tylko mniejszość w nioh, wprawdzie 
dość zn&ozna, dąży stanowozo do „i ysadzenia 
gabinetu*. Ta radykalna mniejszość rozumuje 
w ten iposób , i.iuzego zgoła nie możemy lę 
spodziewać ani od tej Izby, ani od tego gabi­
netu, a j sdnak już zrobiliśmy niektóre uttępstva, 
których nasi wyboroy nie poohwalają. Jeżeli 
więc jeszcze raz się cofniemy, to stracimy grunt 
pod nogami i podozas wyborów b jdz. my po­
grzebani. Musimy tedy obrać najostrzejszy kie­
runek, a jiżeli nasza większość na to nie przy­
stanie i wyrzeknie się obstrukoyi, to klub oze- 
ski będzie rozsadzony.*

Lecz jeżeli czescy radykaliści więoej dba­
ją o swe mandaty, aniżeli o uczynienie zadość 
potrzebom państwa, to z tego jeszcze nic wy­
nika, że wszyscy ic*- lodacy pójdą na ich pa­
sku. Rozważna większość czeskiego zjednocze­
nia1 niechętnie myśli o obstrukoyi, s{ których 
żadna dotąd nie dała Ozeońom dodatniego re­
zultatu. Stroi1 niotwo wielkich właścicieli oze- 
skioh usilnie się stara odwieść kluby czeskie 
od obstrukoyi. Wszystkie inne strounioti ra, sto­
jące na gruncie legalnym, również o to za­
biegają. Norady między memi ustawicznie cię 
odbywają, a żs ohęui są jak najlepsze, przeto 
o pomyślnym skutku zabiegów za woześnie 
wątpić. Położenie zapewne się wyjaśni po wiel­
kiej mowie, którą w sprawie ęzykowei wygło­
si jutro dr. Koerber. Niezawodnie uda mu się 
uspokoić Czechów, a nie wzbudził obaw wśród 
Niem oów, którzy w' swyok dziennikach i w po- 
ufnyoh oświadczeniach dają do zrozumienia, iż 
„przystaną na wszeik złoty most, jaki p. Koer- 

>r zeohoe Oaechonr zbudować, byle przez to 
niozem nie obciążył budżetu, ani Niemców.® 
Pozostanie zatem tylko określić, oo Niemoów 
oboiąża, a oo nie — i to zależy tyleż od erę- 
oznośoi Koerbera, ile od n.emieokiej ohęoi uru- 
ohowietiia Raay państwa. W  każdym tedy ra­
sie dopiero po wtorkowej mowie prezesi gabi­
netu mcŻD» będzie ocenić donio* .ode ostatniego 
komunikatu eaeskioL zjednoczonych klubów

Ale zapewne me da się przełamać ostrej 
opozyoyi przeoiw projektowi ustawy o poborze 
rekrutów. Nietylko Czesi, ale także ioł na­
miętni przeoiwnioy niemieccy ludowoy, dalej 
sohoenererowoy, sooyaliśoi i cały obóz ehrze- 
śoijańsko-sooyalny, — wszyscy oni uważają to 
nowe przedłożenie za równie złe, jak owo wnie­
sione w październiku i wnet potem wyoofane 
z powodu nieohęci, z jaką się ono spotkało za­
równo w Radzie Dańscwa, jak w seim;e wę­
gierskim. Cała ta sprzymierzona na tym 
punkoie opozyoya zarzuca rządowi, że nio nie 
uczynił dla nsunięoia nadużyć w postępowaniu 
z żołnierzami; że w nowem swom przedłoże­
niu odbiera ze parowym rezerwistom ich prawo 
nleat&wama do czynnej służby; i wreszcie, że 
na wszystkich nakłada nowy oiężar krwi i po­
datku

Te trzy zarzuty pochodzą u jednej nie- 
ohęoi do wszelkiego powiększania zbrójnośoi, 
W  ;em jest cały powod bezwzględnej krytyki 
rządowego przedłożenia, które niezawodnie by­
łoby tralAowane o wiele życzliwiej gdyby nie 
pociągało za sobą powiększenia stałej armii, a 
więc 1 większych wydatków ne j<j utrzymanie.

Niechęć dn woiąż rosnąoego militaryzmu 
jeat bardzo usasadniona; ji st on nieszczęściem 
Europy i jej ciężką chorobą, ki ora rozwiji się 
bardzo prędao. Dziesięć lat temu, mianowicie

w r. 1891-ym oała Europa wydala na oele woj­
skowe 4 miliardy 612 milionów koron i tę kwo­
tę uważano wówozas za krep ciężarów, uóre 
ludność może dźwigsó. Lecz wydatki na zbroj- 
nośó nie przestały potem się zwiększać i w ro­
ku 1896-ym wynosiły już 5 miliardów 324 mi­
lionów, w roku przeszłym 6 miliardów 275 mi­
lionów, oprócz zaś tego Anglia wydała na woj­
nę z Boerami przeszło półtoi * miliarda. W  mi- 
nionem dziesięcioleciu budżet wojenny dwu- 
pmymierza franousku-rosyjskiego wyrósł z mi­
liarda i 308 min milionów na dwa miliardy 
135 milionów, a w tym samym ozasie budżet 
wojenny trójprzymierza podniósł Bię z miliarda 
407 milionów na miliard 958 milionów. Jeżeli 
od zbrojnej równowagi tych dwóch związków 
politycznych zależy pokój w Europ e. to trze­
ba przyznać, że o 11 s równowaga zależy od pie­
niężnych w nią wkładów, o tyle zbrojnośó 
dwuprzymierza przeważa zbrojność trójpray- 
mierzową. Nie można lekceważyć tego faktu, 
jeżeli się stoi na tern stanowisku, że pokój ko­
niecznie musi być utrzymany, bo wojna, oprócz 
tysiąca straszliwyob nieszozęść, wymacałaby 
bez porów oania większych wydatków. Wpra­
wdzie wolno zwlekać z wydatkami do ostatniej 
oh rili, jeżeli na to pozwnla ogon e połcźenie 
polityozne, ale i w tern trat i ł  być oględnym, 
bc 00 się czyni w ostatniej chwili, to nigdy nie 
jest zuDetnie dobre. Lecz opróoz tego dzisiejsza 
sytnaoya nie może być uważana za pewną, al­
bowiem zgoła nie wiidomo, do ozego mogą do­
prowadzić macedońskie zaburzenia i podniesio­
ne przez R^syę żądanie, aby oieśniny bosforska 
i dardauelska były otwarte dla jej wojennej fio- 
;y podozas jej pokoju z Turoyą. Aby się te 
kwostye niebezpieoznie nie zaostrzyły, na to 
jest d iiś jeden tylko przyjęty środek: powię­
kszyć zbrój nośo.

Patrząc na rzsoz z tego stanowiska, nie 
podobna robić anstro węgierskiej wojskowość1’ 
zarzutu z tego, że pragnie powiększyć armię. 
To powiększenie jest nadto uzasadnione zda- 
wna nrzy-ętą regułą, że liozba rekrutów zale­
ży o liczby lumeśoi. Dotąd brało się w obu 
połowaoh monarchii 103.000 rekrutów ooro- 
oznie, teraz zaś wojskowość domaga się pobo­
ru 125.000 rekrutów, zaczem idzie, że na sto­
pie wojenne; armia byłaby się powiększyła 
ogółom o bo.000 żołnierzy. To żądanie w oj­
skowości opiera się na wynikaoh ostatniego 
spisu ludności, której liozba w ostatniem dzie­
sięcioleciu tak wzrosła, że właściwie armia na 
sto łie wojenne! powinna być powiększoti* nie
0 tib, ale o 717, tysiąca żołnierzy.

Ale tu aaonodti jedna trudność. Z powo­
du reorgani sacyi artyleryi i małego powię­
kszenia floty woiskowość chwilowo potrzebuje 
nieoo więoej żołnierzy, ni£. 22 tysiąoe. Ob'i- 
ozony niedobór wynosi 6.000, z czego na 
Przędli ta wię wypada 3.48G. Wprawdire mini- 
steryum wojnj mogłoby się oprzeć ne. wymzu 
ostatniego spisu ludnośoi i zażądać, aby mu 
stale dawano 00 roku nie 125.000 rekrutów, 
ale 126 500, ale ponieważ tylko ohwilowa po­
trzeba wymaga owyoh szesoiu tysięcy żołnie­
rzy, przeto mimsterj nm wojny zaproponowało, 
aby ten niedobór był uzupełniany przez trzy 
lata rezerwistami zapasowymi, któryoh część 
Łrzeoia byłaby 00 roku uwalniana do domu
1 któryoh wybór dokonywałby się z uwzględnia­
niem rywatnyoh stosunków owych rezerwi­
stów, Po pferwszem trzylaoiu jużby nie po­
trzeba było brać zapasowych rezerwistów do 
ozynnei służby. Jest to więo środek przejśoio- 
wy. Ńadtc ministeryum wojny proponuje li- 
ozyó powołanym do czynnej służby zapaso­
wym rezerwistom tę ich służbę za obowiązko 
we ćwiozoni a.

Nie jesteśmy tak biegli w tej sprawie, 
żebyśmy mogii ocenić, ozy ministeryum wojny 
ułożyło najlepszy projnkt ustawy o pcbnrze 
rekrutów. Być może, i i  dałoby się ułożyć wy­
godniejszy dla ludności. Ale rie sądzimy, żeby 
usprawiedliwione było wrąoz negacy ne stano­

wisko, zaj jte względem tego pro’ «Ktu przez 
opozyoyę węgierską, oraz przez Yolkspartei, 
przez Ozeohów 1 sooyaiistów w Radzie państwa. 
O ile Czechów można zrozumieć, bo skoro oni 
3 powodu sprawy językowej ohcą robić rządo­
wi trudnośoi, to dla nich dobru jest każda spo­
sobność; i o ile zrozumiała jest postawa «>■ 
oyalistów, którzy wypadliby z roli, gdyby 
w ozemkolw lei zanieohaL opozyoyi o tyle 
bezwzględna negaoya niemieokią partyi lnao- 
wej tłćmaocy się chyba tylko pamiętaniem o 
przyszłorocznej kampanii wyborozej. Ale ko­
sztem tak wR.i-rijj sprawy państwowej, jak 
zbrojnosó, najmniej wypada budować dla sieoie 
popularność wćród tyoh warstw wyborczych, 
acóre najozęśoiej nie rozumieją, że od ogćliej 
pomyślności emeży loh własna.

Leoz — po wtarzamy — panuje powszechne 
przekonanie, że przyszły układ >tosunkóv 
w Radzie nańrtws bardzo zależy od mowy, 
którą przypuszczalnie jutro wygłosi dr. Koń&r- 
ber w oiągu rozprawy o języka w Czechach

P r z e s i l e n i e  #  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m
i środki zaradczt.

I. W  niepomyślnej sytuaoyi, w jakiei zna­
lazł się galicyjski przemysł naftowy z powodu 
nadprodukoyl r^py w kraju, nastąpił przez 
zerwanie pertraktacyj kartelowy oh jeszcze nie- 
pomyślniejszy zwrot, mogący się bardzo do 
tk^wie odbić na ekonomioznych stosunkaoh w 
pii wsnym rzęczie produoentów kraiowyoh, 
tych w szozególnośoi, którzy nie związani inte­
resami z przedsiijbiorstwami raflneryjnemi znaj­
dą obeppię bardzo trudne warunki rDyt”  dla 
swego surowca. Ni« należy się bowiem łudzić, 
wytworzona sytUnoya jest krytyczna, mamy z 
jednej strony przepełnione reuerwoary i brak 
pomibszozema a!la dobywanej ropy — której 
produkoyf me można od razu powstrzymać — 
z innej strony me ma i nie będne popytu na 
ropę v większych rozmiarach w bliższej przy­
szłości. Od tego stanu rzeozy ucierpią najmniej 
albo też wcale nio uoicrpią ci producenois któ­
rzy są równooześnie właścicielami więiszyob 
zakładów febryoznyoh, jak: Towarzystwo kar­
packie, Tow. akoyine „Sohodmoa®. Sohreier i 
Gfartenberg, Anglo-G-alioian itó. gdyż oi prze­
rabiać mogą własną ropę, wzą ędnie, o ileby 
jej me starosyło. tamo zakupioną i zarabiać 
będą na przeróbce, względnie na nafcie eks­
pertowej, tern iH-jjaj iż ropa będzie tamą ; 
natomiast odbije dę oały oiężar położenia na 
przedsiębiorstwach nie mających włacnyoh ra 
fineryj, do której to kategoryi zaiiozyć potrze­
ba prawie wszystkich naszych krajowyoh pro­
ducentów. Niestety est to faktem sprawczo 
nym, %e rafinerye nie poriadające własnyoh 
kopali zaopatrzyły się już pc większej ozęści 
na kampanię zimową w ropę. Stało się to 
wbrew przyjętym na siebie zobowiąraniom, 
gdyż rafinerye tej kategoryi korzystały z prze- 
wlek/yob i jałowych pbrtraktaoyj kartelowyoh, 
których jedynym wynikiem było stałe obni­
żanie aię oeny ropy, ażeby zakupić ropę w 
pierwszej liifii od nieozłonków Związku tzw. 
.outsiderów*, a następnie także i od ozłon- 
*ów „Ropy po oenaoh niskich, gdyż demora- 
lizaoya handlowa, na której całe to postępo­
wanie się opierało, rozpowszechniła się w koń- 
ou na oały przemysł aaftowy Nie w czem in- 
nem tylko w demoralizacyi handlowej należy 
też upatrywać przyozyn rozbicia się rokowań 
kartelowych, gdyż jak wiadomo ostateoznym 
powodem było również złamanie przyjętych 
przez kontrahentów zcbowiąz&ń: nic zawiera­
nia umów termin owyoh 00 dc sprzedaży nafty 
podozas trwania pertraktacyj kartelowych.

Nie daleko odbiegniemy oa prawdy, je ­
żeli całą obeoną farsę kartelową sprowadzimy 
do tyoh samych pierwiastków etycznych, któ­
re tak charakterystyczno na niej wycisnęły 
piętno. Nie pomylimy się zbytnio, jeżeli w ca­

łych tych kilkumiesięczny oh targaoh i msohi- 
nacysoh upatrywać będziemy tendenoyę nieli- 
tośniwego wyzyskiwania prudukoyi krajowe,, 
która w nierównej waloe przy nierównj cl 
środkach walki estateoznie uledz musiała. Nie 
mi ozy to jednak, ażebyśmy naszyoh producen­
tów z vszelk.ej ohoieli zwolnić winy; tam 
gdzie się dzieje wyzysk, muszą być także wy­
ży  kani, a rzeczą ostatnich jest nie dopuścić 
do tego, ażeby się stao ofiarami wyzysku. Dobre 
wiara jest w stusaukaoh handlowych tyłku tam 
dopust oralną, gdzie się nabierze przekonania 
niezbitego, że po stronie przeciwnej na wza- 
jemnośoi oprzeć się można. Inaczej przemienia 
się dobre wiara w łatwowierność, wadę kar­
dynalną, tam, gdzie bezwzględny business i 
zysk jest jedynym motywem działania. Łatwo­
wierność z edne; strony, a brak sprytu r dru­
giej spowodowały wydanie producentów gali- 
oyjskioh na łaskę i niełaszę wytrawnych „ge- 
eohttftsmanów* i spekulantów i sprowadziły 
katastrofę, którą przy większej przezorności, 
większej rzdtkuści i większej energii można 
było jeżeli nie sparaliżować, tc przynajmniej 
w znacznym stopi 'U złagodzić. Wszak kata 
strofa nie przyszłi, nieprnygutowaną, wszak już 
od roku zanosiło się na znaozne powiększenie 
się produkoyi ropy, i iczak już od roku za peł- 
aisły się będące do dyspozyoyi rezerwuary, a 
jednak nie z ’ uałaao nio poważnego, ażeby 
grożącej krtastrofie zapobiedz,. Pominąwszy l(- 
ohy interes z ropą eksportową, który swego 
ozasi’ napiętnowaliśmy, nie '.roolli producenoi 
radnego poważnego kroku, azeDy zupewrió so­
bie ztyt nadmiaru produkoyi, przytłaczającej 
ich coraz bardziej,, Orła swoja nadzieję pokła­
dali w doisliu do szutku kartelu i przet blis 
ko 8 miesięcy wyuzekiwuli tego zdarzenia, jak 
deski zbawienia, nie zdając sobie sprawy z te­
go, że w najlepszym nawet razie byliby się 
rozczarowali, gdyż proklamowany obecnie kar­
tel, kiedy rafinerzy wyzyskawszy już swoją 
przewagę nasyoili się ropą, byłby prawdziwą 
musztardą pu obłędzie.

Kleszą dla producentów nie j^st to. 00 
się obecnie stało, ale klęską było przewlekanie 
w nieskończoność nleszozęsnyoh ol rad kartelo­
wyoh, szerzącyon dezoTgunizacyę w smregaon 
producentów, klęską było zaaranżowanie tego 
majstersztyku, usyp-tjącegu czujność, a żywią- 
oego łatwow’ ernych nadzieją i obietnicami za­
miast powszednim chiebem.

W poważnych tr»” sakoyaoH kupieckich 
nie należy nigdy stawiać wszystkiego na jedną 
kartę — jest to bowiem znaruą czysto hazar­
dowej spekulaoyi — tylko należy mieć w po­
gotowiu rozmaite środki działania, potrzeba 
przygotować się z góry na rozmaite ewentual­
ności i obliozyó dokładnie wszystkie szansy 
pro i contra, Śmiało można twierdzić, te gdy­
by produoenoi ropy uozyn.li byli przygotowa- 
n 1 poważne do jakiegokolwiek oądź zbytu 
swej ropy okoóby chw ’owo nawet mniej zy­
skownego, to rokowania byłyby zupełnie inny 
obrót wzięły. Ź ft środki zaradcze były możliwe, 
tego duwodzą rezoluoye, powzięte na Zgro­
madzenie produoentów krajowych, zwołanetn 
przez dyrektort Steczkowskiego w dniu 27-go 
października, pod pierwszem wrażeniem ka­
tastrofy . Razoluoyc t e , którym we wielu 
względach trafneśo odmówić nu  podoDna. 
znane zresztą ozytelnikom z n sm oodziennyoh, 
obejmują :

1. Dobrowolne ograni ozenie dobywanej 
ilości ropy.

2. Budowę rezerwoarów dla magazynowa­
nia ropy w celach regulowania ceny

3. Udzielanie zaliczek na magazynowa­
ną ropę w takiej wysokości, ażeby unożliwió 
przedsiębiorcom dtlsze prowuazen’ e robót wiert­
niczych

4. St morzenie nowej ustuwy naftowej 
w miejsce obecnie obowiązującej, która dla 
przeszkodzenia rozwinięcia się rabunkowego sy­

stemu eksploatacyjnego okazała się nie wy- 
starozająoą.

5 Założenie własi r: udziałowej rafinoryi 
oelem wyswcDodzenu, się od wyzysku ze strony 
oboyot rafineryj.

6. Rnzwimęoie eksportu do Niemiec przez 
dążenie do zriźenia cła, względnie do ustano­
wienia podwómigo ołc, w Niemczech dla nafty 
i suiowoa celem stworzenia możliwości zakła­
dania rafineryj nafty w obręDie niemieckiego 
obszaru ołowego.

Oo do poszczególnych uuhwał należy zs- 
uwaźyn, ż< uchwała ł*-sza jest ozysto tecreij* 
erną, ho nikt dobrowolnie nie ograniozy produk­
oyi z bardzo słusznej obawy, że ropi, której 
sam nie dooędzie, "sahiorą mu sąsiedz’’ , a de 
akuyi wspólnej braknie potrzebnej solidarnośoi, 
no i ufnośoi.

Punst 2 i w związku z nim stojący punkt 
3 uważamy ubeome za najważniejsze, a to r  tego 
powodu, że dostateczna ilość zbiorników i pu- 
łąszona z tym możność lomliardowania maga­
zynowej rupy są najlepszym regulatorem oeny 
Sprawa ta pokutnic także już od roku, wywo­
łała rozmaite projekta, ale b^dż 00 bądź nie

Eosunęła się ani na krok naprzód, bc zbiorni- 
ów w dostateoznej Ilości jr,k nie było tak 

nie mc, 11 proaukcys wzrasta w szybszem tem­
pie, niż Btworzoną została możność jej magazy­
nowania.

W> roku ubiegłym zainioyował poseł pan 
Wł. Płocki w tym kietunku akoyę ratunkową 
w sejmie, pr: -editawiwszy obszernie nmotywo 
wany wniosek tej treści:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, by 
zaeiągnawszy opinii u&j po ważniejszyoh w kraju 
prodpoentów ropy 1 finansistów zbadał wszech­
stronnie kwestyę budowy krajowych zbiorni­
ków ropy, v zg.ęar le kra .o woj gwaranoy: opro- 
oentowan.a wyłożonycL na budowę takich 
zbiorników prywatnyoL kapitałów i na najbliż­
szej sosyi se mowej sDrawozdanie swe, wzglę­
dnie wnioski Sejmowi przedłożył*.

Obecnie przypominamy ten wniosek, gdyż 
nigdy bardziej nie był on na ozasio jak teraz, 
tem więcej, że przepowiedziane w motywr.oh 
do togo wniosku przesilenie jnż nastąpiło i 
rozchodzi się o ogra* 'ozenie jego skul :ów i 
zabezpieozeuie od wstrząśnien n. przyszłośo. 
Rezoluuye dzisiaj uchwalone odnajdujemy wc 
wniosku sejmowym p. Płookiego przeć nie­
spełna rokiem postaw- mym i w motywach do 
niego ozy tamy między iunetni -

...„Głównym powodem peryodycznie po­
wtarzających się kryzysów jest głównie brak 
r.biornikow, a środkiem zaradczym budowę, 
ich w dostateoznej ńośoi. Nie jest to 00 prrw- 
da jedyny, aie najpilniejszy środek zaradczy, bo 
1 mym środkiem rów lie i ważnym jest organizs- 
oya kredytu nu ropę Ponieważ sorrwa ta tylko 
w związku z tamtą, a raczej po niej może być 
załatwioną, pizeto bez zastrzeżeń możne p o ­
wiedzieć, że sprawa budowy zbiorników dir 
ropy jest w obeunem stadyum rozwoju prze- 
mysłt naftowego sprawą naj ważni ej szą“ .

Przytoczy iśmy dosłownie ten ustęp je 
dyme tylko dlu wykazania, że nio brak nam 
zdolności w ocenianiu sytuaoyi i w poz i&niu 
środków zaraaozych, natomiast brak przede- 
wszystkiem zdolnofoi woielenia projektów w 
czyn, tego 00 Anglik nazywa „aotm ty", a 
Francuz „aotivitń“ , a na 00 w języku Dolskim 
nawet wyrazu nie mc.

O Dy sic poajęta w rezoluoyuoh ta sama 
myśl doczekała lepszego losu, jak wniosek posła 
Płockiego, który przebrzmiał niestety bez eche 
i zanim funduszu krajowe przyjdą mocno uci­
śnionemu przemysłowi naftowemu w pomoo. 
znalazła w prywatnej inicystywie i w prywa­
tnej przedsiębiorczości szybkich i bystrych 
wykonawców. Potrzebną nam jest, o ozem się 
już kilkakrotnie wspominało, instytucya finam 
sowa, któraby wyłącznie oddaną była ne usłu­
gi przemysłowi naftowemu. Sprzedaż ropy, 
magazynowanie, lombardowanio, roboty eksplo-
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£ F  I S T  O
Powieść współczesna

(Ciąg dalszy)
Ojciec ją uozył, że tak, jak jest, tak być 

powinno i zapewne tak jost dobrse. I  stąd 
płynęła jego równowaga i siła życiowa, którą 
wsczepić ońoirł w córkę.

Ale ona teraz myślała
— Tak jak jest — tak być może powiuno, 

ale jest źle.
Jest. źle — i siły wszystkin wytężyć po­

trzeba, aby zrozumie! dlaozego źle i jak temu
zaradzić.

Po powrooie na peusyę w jesieni rzuciła 
się z całym niepokojem swej siaoi-kawionej 
duszy do nauki Ale nauka, któr, harmionr ją 
w ostatniej klasie, nie dawała jej odpowiedzi 
na iedne z rięoząoyob ją pytań.

— Ojoze! dlaczego ciebie teraz nio m a!
Teraz właśnie, kiedy poradzić sobie sa­

ma nie umiała, teraz — kielly widziałaby, o 
00 pytać i jakiego szukać światła.

I żal ją brał bolesny nietylko. że utra- 
oiła ukochanego ozłowieka, -it, że oto uozył 
ją poznawao żyoie ze strony dobrej, ze strony 
silnej, a nie nauozył jej oryentowao się wtody, 
kiedy żyoie stanie d& niej odwrotną troną — 
stroną, która się zaczy na od bólu i nkaauje r»o 
sobie ooraz rozmaitsze niepewności i zagadki.

Ale uiała przeeież lat ośmnt soit i nie na 
darmo przeoież rosła w niej dusza silna, har- 
fcowno, normalne. Obok refleksy*, wydobvw°ły 
się gwałtownie na wierzoh wrzystkie żywio­

łowe siły jej seroa i umysłu. Żyoie, które 
okrutnie zwaliło na nią jedno nieszozęśoie, po­
dawało jej z drugiej strony same radośoi. By­
ła uwielbianą przez koleżanki, oenioną przez 
profesorów, koohaną przez rodzinę. Dusza w 
niej rwała się naprzód i bezwiednn dążyła do 
równowagi i ooraz częśoiej zapatrywała się 
snowu myślą w postać ojcu, z całym spoko­
jem uczącego ją, jnk tycie brać należy.

— Nie upadać na duchu, nigdy, pod żadnym 
pozorem 1

Ojoieo to mówił w innej formie, bardziej 
przystęDnei — ale miała teraz przeoie lat 
ośmraście i potrafiła s ma odpowiednio ująć 
myśl ojoa.

Wy prostowała się duchowo i rosła dalej 
taka prosta, normalna, szlaohetna, bez przesa­
dnej sentymentainości, a jednak pełn > seroa, 
dzielna i silna, z głową otwartą i umysłem 
zaprawionym do praoy. Czytała wszystko bez 
wyboru, ale umiała znaleźć miarę w swyoh 
sądaoh.

Poprzyjaźniła się w tym czasie na pen- 
syi z koleżanką swą, Borowską, z którą się 
znała od dzieciństwa, albowiem Borowscy 
mieszkali w Kownie — ale dopiero wspólny 
pobyt na jednej pen syi zacieśnił węzły sym- 
patyi, łąoząoej dwie dziewozyny i zamienił na 
prawdziwą przyn ±4.

Po śmierci Różyokieg, wszystkie plany 
00 do prsyszłofioi Zosi uległy zmianie. Nie 
miała zostać w Warszawie, leoz wróoió do 
babki jako do jedynej swej opiekunki 3 jedy­
nej blishiej krewn«j, Tembardzlej ohoiała wró- 
oió, że babkr po śmierol jedynego i ubóstwia­
nego syna, posunęła się bardzo, zestarzała, zaś

ozęła zapadać n. zdrowiu i chocowaó na oczy 
Potrzebował rzeozywiśoie. aby ktoś był przy 
niej, zaopiekował się nią i wressmie zarząaził 
domami.

Zosia pisała z wielką energią do babzi.
„Zobaczy kochana babunia, jak nam bę­

dzie dobrze we dwie. Już ja babunię we wsayst- 
kiem wyręczę. Babunia może myśli, że ia n « 
potrafię? Oho! zobaozymy I gospodarstwa się 
a mig nauczę, i m oszkania będę wrynsjmowaó, 
i kontrakty spisywać, że to ha! Zobaczy ba­
bunia: uejleps lokatorowi® z całego miasta
u nas będą. A jak trzeba będzie co odnawiaó 
i restaurować, to ja wystosuję swo, najpiękniej­
szy nśmieoh do starego p. Ratymowioza, na­
szego sąsiada i wszystko będzie dobrze, on 
dopomoże, bo uozyuny 1 zna się na rzeozy.

„Ślicznie będzie. W  zim ie babunia może 
troohę nudzić się budzie — winoj ja książek 
mnóstwo przywiozę z W arszaw y i będę ozy- 
taó ni głos, albo opow_adaó warszawskie no­
wi ly. Nie — to babuni , będaie mnie ODOwif 
dać swe wspomnienia z młod-sśoi. jak to pię­
kna była i jak to się w szysoy w niej kochali. 
Ja to okropnie lubię.

„Zaś latem będzie wprost cudnie: babu­
nia będzie na słońcu » edzieó i wdychać zapa- 
ohy kwiatów, któryoh moc nasieję w ogiódku....

Ta sąsiadka, która przyszła babuni’ list 
od wnuozki przeczytać, jako, że staruszkę z po­
wodu słabego wzroku wcale czytać sama nie 
mogła, przerwała ozy tanie listu, albowiem spo­
strzegła, że babuni łzy gradem po zmiętej 
twarzy oieką.

Długo potem w noc rozmyślała babpnia, 
czy brać Zosię do siebie, albowiem bała się

bardzo, że dziewczyna tu w Kownie zmar­
nieje ..

— Ani tu roboty dla niej, ani tu ozłowieka 
odpowiedniego znaleźć dla niej.

Ałe oóż? zarabiać dziewczyna na życie 
nie potrzebnie bo, chwalić Boga, ojoiec kapi- 
talik niewielki, ale wystarozsjąoy na przyzwo­
ite utrzymanie, zostawił córce.

— l o  mnie też ooś nie coś weźmie.... co się 
ma tułać dziewczyna sama po świeoie, to nieoh 
'Uł lepiej tu jeuzi.s i dziej się wola Twoja, 
Panie....

Odmówiła różai^co i uspokoiła się zu­
pełnie.

W ięc oto już parę lat upłynęło, jak Zosia 
zamieszkała w Kownie, razem ze swym dyplo­
mem na „nauozyuielkę domową®, ze swemi ma­
rzeniami i asp’ aoyami iyiiowem i i z całą 
swoją gorliwością i zapabm, », jakim miała 
babkę pielęgnować i zarządzać domami, niby 
doświadozona gospodyni.

Bibliotekę po oj on odeied ziozyła piękną 
i obfitą: godzinami siadywała na ulubionym 
fotelu pod oknem, zastawunem kwiatami, 
z książką w ręku i czytała, uozjła się bez 
utrudzenia Inteligencji, jej, w doorej szkole 
ojoa i wfkółku jego przyjaciół-uczonych umoc­
niona, niesłychanie ndolna była dale„ rozwijać 
się, iść samodzielnie w świat zjawisk i pojęu, 
który otworzyły książki. Ulubioną zaś i0j 
lekturą, którą jaż tylko za rozrywkę i odDO- 
czynek do praoy uważała, była Doezya, — stn- 
dyowała pilnie i wytrwale języki, aby w ory­
ginale ożytywaó Goethego, Byroni, Leoontr de 
iiisle’® i Leopardiegc. Wtedy 00 ry jej zapalały 
się, seroe poruszało się żywiej, dawało* się uno­

sić far taty I i w wyobraźni swej widziała świa­
ty, ku którym namiętnie gotowa była wyoią- 
gnąó ramiona. P* seob ażait się i ozuća, że na 
dnie jej duszy sa siły, których imienia nie zna. 
Więo zamyuaia się moono, serc* jak gdyby 
trwożyło się czegoś, odkładała kbążkę, aby się 
uspokoić i ze spiec loneni na 1 olanaoL rękoma 
siedziała długo, cicha i namyślona.

A  do babuń’ n&wiaL się przez oały ranek 
interesanci

Najozęśoiej pan Peokiel, murarz, po któ­
rego wizyoie Zos*a ozemprędzei otwierąłn okna 
i lufciki, aby zrobić przeciąg Więo wreszoie 
babunia nie kazała go puszozaó do pokoiu, 
tylko musiał parlameni/ować z kenhn: przeze 
drzwi.

— Piec dym.! to ja tobie na to pieniądm 
płaciłam, żebyś fuszerkę robił — gniewa się 
•'“bunia.

— Nu, wiecie pani — mówi flep natyoznic 
murari — od ozego :en pieo dymi

— Źle zrobiłeś, to i dymi.
— Nu! jaktc ule zrobiłeś! Jc dobrze robił, 

ale ten luft. w*eoie pani, on zatkany.
— Nie dam ja tobie wieoej porządnei roboty 

i dość
— Nu, ozy to ia takie roboty robił.... A ten 

luft, wieoie pani....
— Dobrze, dobrze! a ty idź i zalepiaj aa- 

onówki na daohu, bo przecieka.
— Nu. ja mogę zalepić. A  00 ja za to za­

robię ?
— Złotówkę dostaniesz.
— Ajajaj! jaki wielki pieniądz....

(Giąg daleay nastąpi).
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stacyjne i tym podobne operaoye, związane z 
wykonaniem górniotwa i przemysłu naftowego, 
muszą znaleśó w kraju o tak nieruchomym i 
ciężkim kapitale (dodajmy do tego takie i 
szczupłym] ułatwienie przez fundowanie oso­
bnego banku naftowego na akcyach opartego, 
rozporządzającego dostatecznym kapitałem, a 
zarządzanego umiejętnie i ostrożnie. Potrzeba 
takiego banku naftowego jest nawet w czasach 
normalnych wielką, w chwili przesilenia nie­
zbędną i dla tego powinni poważniejsi prze­
mysłowcy naftowi i kapitaliści krajowi wystą­
pić jak najprędzej z inioyatywą założenia ta­
kiego banku.

Do wprost zdumiewająoych dochodzi się 
rezultatów, jeżeli się obliczy jakimi środkami 
pieniężnymi można by było zażegnać obcone 
przesilenie, bo przyjąwszy, że w obeonej 
ihwili uciążliwy, swobodę ruchów krępujący 

nadmiar ropy wynosi 10.000 oystern, to, licząc 
lombardowanie zapasu tego po 3 korony za 
centm.Jnawet, doohodzi się do 3 milionów koron, 
to jest do kapitału małego w porównaniu do 
pieniężnej wartośoi naszej obeonej produkcji. 
Powiedzmy dalej, że przetrzymanie podaży 
wskutek tego podniesie cenę ropy do 4 koron 
tylko, zaś natychmiastowy zbyt za każdą cenę 
obniży jej wartość do 2 koron, to jedna taka 
transakcya ratuje 2 miliony koron majątku 
krajowego. Nie są to bynajmniej fantazye, tyl­
ko dowodzenia oparte na realnych podstawaoh, 
bo pomyślmy sobie wręcz odmienną sytuaoyę 
od dzisiejszej. Rafinatorowie austro-węgiersoy 
znajdują się przed sezonem zakontraktowania 
ropy, a galicyjscy produoenoi z powodu mo­
żności magazynowania swoich zapasów i po- 
paroia finansowego ze strony banku naftowego 
nie są przyoiśuieni do muru, opróoz tego silna 
organizaoya handlowa, opierająoa się ewentu­
alnie również o siły finansowe tej instytuoyi, 
stworzy odpływ nadmiaru surowca bądź to za 
granicę, bądź zużytkuje go na inne oele, 
np. opałowe, to zrozumiałem się stanie, że pa­
nami sytuaoyi staną się wówozas producenci 
galioyjscy, a nie jak obecnie rafinatorowie.

W  takioh warunkach złożyć się musi 
zwyżkowa kombinaoya dla oen ropy, bo rafi­
natorowie włożywszy w swoje przedsiębior­
stwa milionowe kapitały, muszą się zaopatry­
wać w ropę, której minimum zapotrzebowa­
nia określa wewnętrzna konsumoya nafty, 
po prostu z tego powodu, że w swoich zakła­
dach fabrycznych nie mogą żadnego surogatu 
zużytkować, ani też swoioh zakładów przera­
biać lub dla innyoh oelów przeistaozać, & ka­
pitał włożony nie może zostać bezczynnym. 
Tylko w takioh warunkach możliwem będzie 
podniesienie oeny ropy do tego stopnia, że 
górnictwo naftowe w kraju znajdzie znów po­
myślne podłoże ekonomiozne. Jeżeli uwzglę­
dnimy, że różnica oeny ropy w dobrych i 
złyoh lataoh wynosić może 3 i 4 korony, jak 
np. na początku roku 1901 i obeonie, to ko­
rzystna polityka handlowa ze strony produ­
centów galioyjskioh potrafi w jednym roku u- 
zyskać plus w ilości 12—15 milionów koron, 
lioząo ropę przeciętnie po 6 koron, a jej pro- 
dukoyę w rokH na 6 milionów c. m., z czego 
blisko 4 miliony idzie na potrzeby wewnętrz­
ne. Z tego nawet pobieżnego przedstawienia 
widzimy jakie poważne oyfry rooznego bilan­
su wchodzą tu w grę, a z tego wniosek bar­
dzo prosty : mają produoenoi galioyjscy traoió 
rok rooznie kwotę kilkunastu milionów koron 
z powodu dezorgauizaoyi handlowej, toż wska- 
zanem jest ozęść tej inaczej nieuniknionej 
straty poświęcić na oele instytuoyi finansowej: 
projektowanego banku naftowego i użyć tego ja­
ko środka do sanacyi targu ropnego, a przez 
to i całego przemysłu naftowego w kraju, tern 
więoej, że kapitał włożony w banku takim 
nietylko służyć będzie użyteoznośoi publioznej, 
ale woale pokaźne może dawać zyski. Nad 
tą kwestyą rozpisaliśmy się w ięoej, niż 
usprawiedliwiają zakreślone ramy artykułu, 
ale stało się to ze względu, że sprawę tę u- 
ważamy za najważniejszą, bez której prodnk- 
oya krajowa nigdy od oboej zależnośoi się nie 
wyzwoli. Roman Załoeiecki.

Z Warszawy.
Wykryto wreszoie, że sprawoą zamaohu 

na ks. Maoieja Radziwiłła jest niejaki Stani­
sław Rybakiewioz. Nie zdołano go wprawdzie 
dotąd zaaresztować, ale zbadano oałe jego ży- 
oie dotychczasowe. Jest ono dość zajmujące, 
więc je tutaj powtórzyć wypada.

Przed kilku laty grasowała po Warsza­
wie szajka „gentlemenów", trudniąca się szan­
tażem na wysoką skalę. Na jej czele stał wła­
śnie Stanisław Rybakiewioz. Towarzysze jego, 
przybierani do spółki, otrzymywali, wedle po­
trzeby, nazwiska nader pięknie i arystokraty­
cznie brzmiąoe. Ten się mianował hrabią X., 
tamten baronem Y., ten, stosownie do po­
wierzchowności i manier, udawał bogatego 
szlachcica ze wsi, inny milionowego bankiera. 
Piękne panie należały również do szajki — tak­
że hrabiny, baronowe, i t. p. Były i matrony 
poważne, o powierzchowności budząoej szacu­
nek , ze względu na siwe włosy, ubiór 
skromny a poważny, oraz maniery dystyn­
gowane.

Woiągnięty kozieł ofiarny padał najpierw 
ofiarą miłości towarzystwa męzkiego. Następnie 
zapuściły nań sidła piękne oczy i obieoujące 
spojrzenia hrabin, hrabianek i baronówien. Po­
tem wohodził do domu rodzinnego, zakoohał 
się — no, i przy pierwszej sposobności, czysto 
przypadkiem, zaozynała się gra, najpierw nie­
winna i tania — potem droższa, potem hazar- 
downa. Obecność pięknych dam z tak arysto­
kratycznego świata czyniła ofiarę ślepą na 
rozmaite nieprawidłowości gry, czyli t. zw. 
„pomaganie w szczęściu". I po kilku dniach, 
oporniejsi po kilku tygodniaoh, opuszozali War­
szawę obłuskani, ograbieni i zupełnie goli. 
Niemogąoym uiścić się zaraz, podsuwały pa­
nie, z uśmiechem wdzięku pełnym, weksle do 
podpisania. Matrony szanowne znajdowały się 
nagle w położeniu bardzo krytyoznem; szla­
chetny partner poźyozał, podpisywał zobowią­
zania itd. Jeśli kogoś nie można było sohwy- 
oió na grę, piękna hrabina lub urocza barono­
wa uczuwała nagle nieprzepartą chęć posiada­
nia kolozyków brylantowych, albo „musiała" 
wykupić zastawiony garnitur z pereł, bo jak 
nie wykupi, to mąż ją zabije!... Proponowano 
też rozmaite interesa, wciągano do spółek, przed­
siębiorstw itp.

I szło przez kilka lat woale nie źle. To­
warzystwo bawiło się doskonale, a pieniędzy 
było jak lodu. Ale nie ma pod słońcem trwałego 
szozęścia.... Kilka z obłuskanych zaozęło coś 
niedyskretnie podejrzywaó, aż nareszoie posy­
pały się denunoyaoye. Koniec końoów towa­

rzystwo „arystokratyczne", przynajmniej pe­
wna jego część, bez różnicy płoi, dystynkoyi 
i wieku, znalazło się przed sędzią śledczym.

Katastrofa ta nastąpiła przed trzema prze­
szło laty, w r. 1899 latem. Wśród innyoh zna­
lazł się i Stanisław Rybakiewioz.

Po roku, może mniej (prawo dla niepo- 
dejrzanych politycznie jest w Resyi łagodnem)— 
wódz znalazł się na wolnej stopie. Ale trudno 
mu było iść dalej na obranej a tak świetnie 
rozpoozętej drodze „arystokratycznego11 rycerza 
przemysłu. Ponieważ nie było się ozem opła­
cać, więc policya baozniejsze nań zwraoała 
oko — i nie szło jakoś... Wtedy, mniej więoej 
przed pół rokiem, nie mając innej rady, zaozął 
się dawny przywódoa fałszywyoh hrabiów i 
baronów starać o — miejsce urzędnika na ko­
lei. I dostał je. Jakim sposobem ? nie umiemy 
objaśnić. Dość, że otrzymał js na kolei łódz­
kiej, z siedliskiem w Łodzi. I tu jednak prze­
śladowało go niepowodzenie. Pod mundurem 
kolejarza i w czapce urzędnika próbował da­
lej, już na mniejszą skalę, w skromniejszych 
rozmiarach, bez tytułów arystokratycznych, na­
wiązywać rozmaite szantaże. Nie szło jednak 1 
Łódź, choć także zaozyna być pod tym wzglę­
dem wielkiem miastem — ma aa wet rodzaj 
londyńskiego przedmieścia Whitechapel, które 
się w Łodzi nazywa: Bałuty — to jednak o- 
kazała się polem mniej wdzięoznem dla podo­
bnej kary ery, aniżeli Warszawa. Bohater nie 
znalazł się wprawdzie pod kluozem, ale po 
kilku sztuczkaoh wydalono go z urzędu.

I znów ujrzał się na bruku warszawskim. 
Ale szczęście nie sprzyjało. Dawni towarzysze 
i towarzyszki, hrabiowie, baronowie, ich adop­
towane na prędoe i wedle potrzeby żony i eór- 
ki, malrony szanowne, szlachcice zamożni i 
bankierzy — byli ozęśoiowo pod kluozem, ozę- 
śoią w innyoh miejsoach, jeszcze mniej za­
szczytnych. Rybakiewioz spadał ooraz niżej 
w hierarohii rycerstwa przemysła, zaczął pić— 
słowem, szło ooraz gorzej.

W  tych opałach spróbował zrobić poda­
nie o wsparcie do Towarzystwa Dobroozynno- 
śoi, którego właśnie prezesem jest książę Ma- 
oiej Radziwiłł. Wsparcia mu nie dano, ponie­
waż Rybakiewioz jest młodym, zdrowym, zdol­
nym do pracy ozłowiekiem. Zirytowany od­
mową i prawdopodobnie po pijanemu, wyko­
nał na prezesie akt zemsty — wykonał go jak 
umiał i dotąd bezkarnie, bo, jak mówiliśmy, 
nie schwycono go dotyohozas.

Prezydyum Kola u Kórbera.
Na zaproszenie prezydenta ministrów dra 

Koerbera przybyli do niego w sobotę popołu­
dniu: prezydyum Koła polskiego, mianowioie 
Jaworski i Dzieduszycki, oraz członkowie par­
lamentarnej komisy i Koła: Wodzioki, X . Pa­
stor, Stwiertnia i Ozaykowski. Dawid Abraha- 
mowicz nie mógł z powodu słabośoi wziąć 
udziału w konferencyi. Rozmowa trwała 3 go­
dziny. Polscy posłowie podali do wiadomośoi 
prezesa gabinetu żyozenia, wyrażone na osta­
tnich posiedzeniaoh Koła polskiego. Dotyczą 
one przedewszystkiem finansowej pomooy dla 
galicyjskich miast, wdrożenia akoyi na ko­
rzyść rolnictwa, jakoteż różnyoh kwestyi kole­
jowych. Prezydent ministrów przyjął te żyoze­
nia do wiadomośoi. Następnie rozwinęła się 
swobodna pogadanka o sytuaoyi politycznej.

Odpowiedź posła G l i ń s k i e g o ,
Na zaozepki, przycinki i zarzuty, czynio­

ne posłowi Głąbińskiemu przez niektóre pisma 
polskie z powodu jego mowy o strejkaoh rol- 
nyoh w Galicy i wypowiedzianej w parlamen­
cie, odpowiada poseł Głąbiński jak następuje:

Nasi serdeczni przyjaciele nie ochłonęli 
jeszoze... Od tylu lat z trybuny parlamentar­
nej i usłużnej sobie prasy hakatystyoznej pod­
mywali dobrą sławę naszego narodu, kłamali, 
oczerniali, wyśmiewali, denunoyowali nasze 
ideały narodowe, nasze stronniotwa patryoty- 
ozne, naszych najlepszych obywateli, urzędni­
ków, nauozyoieli, zasypywali zagranicę nieone- 
mi broszurami w rodzaju „Polonia irredenta", 
aż nareszcie powiodło się im wybić dotkliwe 
szczerby w szeregaoh naszych przyjaciół, uspo­
sobić jednych względem nas nieohętnie, innyoh 
wręoz nieprzyjaźnie. W  swej nędznej, kreoiej 
robocie, doszła ta gromada ludzi różnych obo­
zów do takiego zuchwalstwa, że energiozny 
głos protestu, obrony własnej godności, odsła- 
niająoy ohydną drogę i metodę ioh walki, stał 
się w ich oozaoh straszliwem bezprawiem, 
gwałtem, denunoyacyą! Smutny to zaiste ob­
jaw upadku stronnictw, ludzi i oałego życia
parlamentarnego!

Na garstkę cytatów z ruskioh pism pu- 
blioznyoh, których liozbę mógłbym pomnożyć 
w nieskończoność, rzuoono mi w twarz obelgę 
„dennnoyacyi11, bo, jąk się wyraził Mikołaj 
Wasylko, język ruski jest rodzajem Oeheim- 
sprache, języka tajemniozego, w którym wolno 
wszystko drukować bezkarnie, bo inne ludy go 
nie rozumieją! Co za głęboka etyka mieści się 
w tym argumencie, pozwalająca w jednej chwi­
li przeniknąć etyozną wartość naszyoh prze- 
oiwników i ich moralnego oburzenia! Pomimo, 
że nieustannie powtarzałem, iż występuję tyl­
ko przeciw radykalnej pąrtyi ruskiej i „naro- 
dnemu komitetowi", przeoiw hajdamaokim prą­
dom wśród częśoi ruskiej młodzieży, pomimo, 
że wspomniałem o umiarkowanych żywiołach, 
które przeoiw tym prądom głośno protestują i 
że zastrzegłem się przeoiwko temu, jakobym 
chciał ubliżać całemu narodowi ruskiemu i je­
go literaturze — powtarzają chórem wszysoy 
owi sojusznioy, jako obraziłem eały „naród" 
ruski, a nawet kolportują ten wymysł po nie­
których polskich pismach. W  braku argumen­
tów rzeczowych puśoił się znowu pan Daszyń 
ski na śliską drogę wymyślania bajeozek...

Oto, ohoąo mnie w swój sposoO scharakte­
ryzować przed gronem swoich niemieekioh i 
ruskioh słuchaczów, opowiedział im bajeozkę o 
tern, jak to po mojem przemówieniu zjawili 
się u niego rzekomo dwaj doktorzy prawa, moi 
byli uczniowie, i przedstawili mu skrypta moich 
wykładów o socyalizmie, w których miałem o 
Marksie tylko tyle powiedzieć, że zaohęcał do 
mordów i pożogi! Pan Daszyński wyohowal 
sobie słuchaczów dla poniewierania i wyszy­
dzania polskiego społeczeństwa... On ufa, że oi 
naiwni ludzie gotowi są uwierzyć, że polski 
profesor ekonomii politycznej nie wie nio o 
sooyalizmie, o teoryach i działalności Marksa, 
jeno straszy swoich słnohaozów mordami i po­
żogą... Dla nieufnych ma przecież dokument, 
„skrypta", przez „doktorów" mu dostarczone.

Tak to się bryzga na własny naród, tak 
„lojalnie" walczą tamci panowie z przeciwni­
kami. Taki człowiek mieni się przywódzoą so-

oyalizmu, idei, która ma etycznie odrodzić ludz­
kie społeczeństwo. Gdy zgłosiłem się do spro 
stowania zmyśleń owych kolegów poselskioh, 
zostałem przygłuszony nieludzkimi okrzykami 
ze strony tych lndzi, którzy umieją oozerniaó 
i zmyślać, ale nie ohoą słuohaó prostowania 
fałszów... Rzuciłem im wszystkim głośno w 
twarz zarzut rozmyślnego kłamstwa i oto zno­
wu w mojej ohwilowej nieobecności w izbie, 
pan Daszyński ponawia swoje wymysły i od- 
ozytnje je z jakiegoś fabrykatu, nazwanego 
„skryptami...". Grozi mi nawet komisyą nagany, 
ale nie żąda jej, „ze względu na panujące 
stosunki".

Przedstawiłem mały obrazek naszych sto­
sunków parlamentarnych. Nie usprawiedliwia 
on, ale wyjaśnia zachowanie się wielu naszych 
posłów, którzy wolą siedzieć stale na ławie 
oskarżonyoh z obawy, że energiozny protest 
z ioh strony ściągnie na nich osobiste oszczer­
stw* i insynuaoye.

Nieohaj mi jednak nasi serdeozni przyja­
ciele darują, że nie mogę pogodzić się z rolą 
oskarżonych i poniewieranych, jaką oni pod 
pokrywką walki ze szlaohtą, oałej reprezenta- 
cyi polskiej w parlamencie narzuoili. Nikt bar­
dziej odemnie nie pragnie zgody społecznej i 
narodowościowej w kraju, bo bez tej zgody 
kraj nigdy się ekonomioznie nie dźwignie. Ale 
dla osiągnięcia owej zgody koniecznem jest 
wzajemne i lojalne uznanie równouprawnienia 
wszystkich klas i obu narodów. Jak z jednej 
strony wstrętnem jest pogardliwe traktowanie 
naszego ludn, narzuoanie mu w czasie wybo­
rów kandydatów, których on (nie chce, tłumie­
nie w nim samodzielności, niemniej niesłusznem 
odmawianie warstwom robotniczym i innym 
grupom zawodowym prawa udziału w repre- 
zentaoyaoh ustawodawczych: — tak z drugiej 
strony nie przynosi zaszczytu idei socyalisty- 
oznej zanik poczucia sprawiedliwości i równo­
uprawnienia względem innyoh klas społecznych 
w mowach pana Daszyńskiego i w jego orga- 
naoh! Kierownicy nowych prądów, które mają 
wprowadzić świeże, ożywoze powietrze, w stare 
organizmy społeczne, powinni przedewszyst­
kiem sami górować szlachetnośoią, ozystośoią 
charakterów...

Porównajmyż naszyoh bohaterów z poło­
wy X IX  wieku: Smolkę, Wiśniowskiego, Żie- 
miałkowskiego i innyoh z panem Daszyńskim! 
Nawet dzisiejsi niektórzy sooyaliśoi lwowscy 
mogliby mu pod tym względem za wzór po­
służyć.

To samo dotyozy owych Rusinów, którzy 
jawnie lab tajnie kierują się hasłem wyrzuce­
nia Polaków za San i Wisłok, wyzuoia ioh 
z praw narodowych w Galioyi wschodniej 
i hasło to, wraz z groźbami hajdamaokiemi, 
propagują słowem i pismem, zwłaszoza w or­
ganach i broszurach ludowych, nie wyłączając 
broszur Proświty, przez Sejm subwenoyonowa- 
nyoh. Dopóki taki duch i taki prąd ma prze­
wagę, dopóty „zgody" nie będzie, pomimo, że 
wieln umiarkowanyoh Rusinów i stronnictwo 
starornskie zamaohy takie potępiają,

Na podobne ataki jest tyiko jedna odpo­
wiedź : stanowczość i gotowość obrony praw 
narodowych wszystkiemi siłami, a taka posta­
wa niezawodnie prędzej i skuteczniej dopro­
wadzi stronę przeoiwną do przytomnośoi i 
umiarkowania, niż dalsza polityka strusia, sen­
tymentalne zaklęoia i rozpaozliwe ustępstwa, 
które dodają przeoiwnikom otuohy i apetytu, 
a nastanie pokoju narodowościowego w nie­
skończoność odraozają.

Wiem o tem, że nie wszysoy demokraci 
godzą się ze mną, bc pragną mieć w swoioh 
zaśoiankowyoh walkach sojuszników... Wolno 
im zaohowaó swe zdanie, mogą nawet, jeżeli 
im tego nie zabrania poczucie narodowe, bić 
brawa i przytakiwać ludziom, którzy imię pol­
skie w świeoie zniesławiają, ale mię z pe­
wnością nie sprowadzą tem z drogi, jaką mi 
wskazuje obowiązek narodowy i moje własne 
przekonanie, niezależne od jakiohkolwiek ubo- 
oznyoh względów. Dr. Stanisław Głąbiński■

„Quo vadis“ w obrazach.
W salaoh Towarzystwa Przyjaoiół sztuk 

pięknych we Lwowie wystawiono cykl 22 
obrazów Piotra Stachiewicza do „Qno vadis“ 
Sienkiewicza. Cyki ten wystawiony już był w 
Warszawie, Krakowie i w Wiedniu, wszędzie 
cieszył się ogromnem uznaniem. Nie mówiąc 
jnż o uznaniu prasy polskiej, trzeba stwierdzić, 
źe nawet prasa wiedeńska, która każdy tryumf 
sztuki polskiej zwykle z nieohęoią zaznacza, 
wyraziła się o oyklu „Quo Yadis* nadzwyczaj 

ochlebnie. Sąd ten, jak teraz mamy sposo- 
ność się przekonać, jest całkiem słuszny, ca­

ły  bowiem oykl Staohiewioza jest szeregiem 
dzieł nader interesujących, świadoząoyoh o wy­
sokim artyzmie tego malarza.

My wprawdzie zasadniozo nie jesteśmy 
zwolennikami illustracyi do dzieł poetyckich. 
W  tym kiernnkn próbowali a nas sił swoioh 
opróoz Staohiewioza, Kossak, Andriolli, Jankow­
ski, Dębicki i wielu innyoh, ale ohooiaź ioh 
prace stały się nawet bardzo popularnemi, 
przecież nie można tyob utworów zaliozyó do 
pereł sztuki malarskiej. Jeżeli malarz idzie w 
służbę poety i illustruje go, to głównym mo­
tywem jego twórczości jest pietyzm dla poety, 
a nie natchnienie prawdziwie malarskie. Po- 
ezya i malarstwo nie mogą z sobą iść ręka w 
rękę, gdyż najozęśoiej pomysł doskonały nod 
względem literackim nie bywa wdzięcznym pod 
względem malarskim, bo prawdziwego malarza 
interesuje całkiem co innego, niż poetę. Go 
więoej, nawet takie opisy, które w ozytaniu 
wydają nam się bardzo plastyoznemi i malo- 
wniozemi, bardzo ozęsto do malowania woale 
się nie nadają, . Dlatego też malarz ohoąc wy­
wrzeć wrażenie, albo trzyma się ściśle tekstu, 
leoz wtedy działa tylko reminisoenoyami z sa­
mego dzieła, albo też skupia interes widza 
na całkiem innyoh szczegółach, niż tych, na 
których się skupia uwaga czytelnika, i tworzy 
swoje najlepsze rzeozy nieraz na podstawie 
takioh momentów, które w dziele literaekiem są 
zaledwie lekko draśnięte.

Widzimy teł np., że w oyklu, o którym 
mowa, z epizodu śmieroi Petroniusza i Eunice, 
który n Sienkiewioza należy do ustępów naj­
wspanialszych, zdołał p. Staohiewioz zrobić tyl­
ko przeoiętnie dobry obrazek. Natomiast arcy­
dziełem jest np. obraz X IV  oyklu, przedsta­
wiający niewyraźne sylwetki Winioyusza i Ly- 
gii wśród gaju cyprysowego i poetyozneśó wło­
skiego pejzażu jest tu wydobyta w przedziwny 
sposób. Jeszoze piękniejszym jest obraz IV-ty, 
który przedstawia Lygię, jak trzoiną kreśli na 
piasku rybę, symbol chrześcijaństwa. Uduoho- 
wiona, poważna twarz młodej chrześcijanki zo­
stała tu przez Staohiewioza oddaną prześli­

cznie ; po malarskn wyraził on tu doskonale to, 
oo Sienkiewicz wyraził językiem poetyokim 
Szkoda tylko, że Lygia nie na wszystkioh obra­
zach jest tą samą, np. inną jest na obrazie 
rV-tym, a inną na XIII-tym i XIV-tym, jako­
też na I ym. Niemałe zalety posiada też obraz 
in -c i, przedstawiający Eunice, całującą posąg 
Petroniusza. Pod względem charakterystyki 
twarzy najbardziej udałym jest Petroniusz na 
obrazie 1-ym. Chilona przedstawił artysta dwa 
razy: w obrazie VHI-ym i XVHI-tyns, ale ka­
żdym razem innego. Atletyczny Ursus nato­
miast okazał się bardzo wdzięcznym tematem 
malarskim, to też, jak widzimy, Staohiewioz 
przedstawił go kilka razy, z pewną lubośoią 
traktując grę mnszkułów olbrzyma. Wszędzie 
też, ozy to Ursus siedzi w spokoju, ozy nachy­
la się nad Lygią, ozy podnosi ją w oyrku przed 
oczy widzów, ozy też ozai się w westybulu n 
Nerona, muszkularna jego postać modeluje się 
wybornie, tylko na obrazie XII-ym, na którym 
widzimy go, stojącego z założonemi rękami, 
przypomina on pozę atlety, który, stojąc przed 
aparatem fotograficznym, chce się popisać swy­
mi muszkułami. Najmniej zadowala obraz XI-ty, 
na którym pozyoya Eunioe, opasującej ramie­
niem Petroniusza, jest wprost nieprawdopo­
dobną.

Wszystkie obrazy malowane są techniką 
grizajlową, wskutek czego nie ma w nioh wy­
bitnych efektów barwnych. Tylko na dwóch 
obrazach próbował Staohiewioz efektów kolo- 
rystyoznyoh: na X V I tym przedstawiającym 
Nerona i Augustyanów w obliozu płonącego 
Rzymu i IX  tym, gdzie widzimy św. Piotra 
mającego kazanie wOstranium. Św. Piotr stoi 
na podwyższeniu, a pod mm rzesza ludu trzy­
mająca poohodnie, któryoh blask oświecająoy 
dolną część postaoi świętego, wywiera nastrój 
bardzo podniosły i niemal mistyczny. Nato 
miast pożar Rzymu jest naszem zdaniem mniej 
efektownym, jakkolwiek wiele osób nim się 
zachwyca.

Sądzimy, że oykl Stachiewicza „Quo ya­
dis" publiczność zwiedzać będzie bardzo li­
cznie i ooeni go tak samo przyohylnie, jak 
ilnshraoye tego samego malarza do „Dziadów".

KRONIKA.
Lwów 10 listopada.

IV kurs powszechnych wykładów unlw
otwarte wozoraj w sali ratuszowej, szczelnie zapeł­
nionej publicznością. Prof T w a r d o w s k i  w in- 
auguracyjnem przemówieniu wskazał na pomyślny 
rozwój tych kursów, dzięki wielkiemu zaintereso­
waniu się memi szerokich warstw publiozności, 
oraz poparciu władz i osób prywatnych Oznajmił, 
że ministeryum pozwoliło na odbywanie kolokwiów 
z tych wykładów, które wprawdzie nie będą na­
dawały żadnych praw, ale posłużą jako pożądany 
dowód, o ile słuchacze skorzystali z wykładów. 
Wreszcie mówca określił cel tyoh wykładów, pole- 
gająoy na szerzeniu w jak największych kołach 
rzeczywistej wiedzy, niezależnej od wszelkich po­
działów społeczeństwa na zawody, klasy, partye itp.

Z kolei wygłosił prof. Antoni G l u z i ń s k i  
wykład o istocie gorączki. Na wstępie wspomniał
0 dawniejszych teoryach. Od czasów Hipokrateaa
1 Galena przez długie wieki wyobrażano sobie 
mylnie, że serce jest rezerwoarem ciepła, skąd ono 
dostaje się do całego ciała. Teorya ta była też 
źródłem błędnego pojmowania gorączki. W połowie 
wieku XVligo po wynalezieniu termometra, zmie­
rzono po raz pierwszy temperaturę żywego organi­
zmu ludzkiego i ustalono temperaturę wszystkich 
części ciała ludzkiego, co obaliło ową dawną teoryę. 
Ślady z niej zachowały się do dziś wśród ludności, 
podobnie jak i z późniejszych teoryi, dziś jnż za­
rzuconych. W  późniejszych czasach istniały jeszcze 
dwie ważne teorye o gorączce. Według jednej go­
rączkę uważano w każdym wypadku jako reakcyę 
organizmu przeciw pewnym wpływom chorobowym, 
jak usiłowanis natury, aby chorobę pokonać. Dla­
tego starano się nic nie uronić z tej ciepłoty, przy­
krywano chorego jak najmocniej i odmawiano kropli 
zimnej wody jegc spieczonym ustom.

Druga teorya uozyła, że gorączka zawsze jest 
w połączeniu z jakiemś zapaleniem. Z tego procesu 
zapalnego dostają się do krwi pewne snbstancye, 
które ją zatruwają i wywołują gorączkę. Idzie więc 
o to, aby jak najwięcej tej zatrutej krwi wydobyć 
z ciała. Teorya ta dała pochop do formalnej manii 
upustów krwi, nietylko w razach gdy gorączka już 
się pojawiała, ale także dla zapobieżenia jej. Hyrtl 
powiada, że skutkiem tej manii więcej krwi rozla­
no, niż na wszystkich polaoh bitew. Z obu tych 
teoryi również do dziś dnia zachowały się ślady 
w szerokich kołach publiczności.

Z kolei przedstawił prelegent dzisiejsze po­
glądy na tę sprawę. Ciepło organizmu ludzkiego 
pochodzi z procesów chemicznych, które się w niem 
cdbywają. Obliczono, że ilość spożywanych przez 
zdrowego ozłowieka pokarmów wystarcza do wy­
tworzenia w ciele naszem temperatury 48° C., więc 
takiej, w której żyoie byłoby niemożliwe. Źe tem­
peratura ciała ludzkiego w rzeczywistości jest niż­
szą, pochodzi stąd, iż oddajemy częśó wytworzone­
go ciepła otoczeniu przez promieniowanie, przez 
pocenie się i przez oddychanie. Regulowanie zaś 
temperatury ciała ludzkiego odbywa się w sposób 
następujący. Wszystkie nerwy, obsługujące naczy­
nia krwionośne zbiegają się w mózgu, a to centrum 
jest nadzwyczaj cznłe na każdą zmianę temperatu­
ry. Jeżeli ciepło otoczenia naszego jest bardzo wy­
sokie, lub gdy przez pracę fizyczną wytwarzamy 
w ciele więcej ciepła, niż zwykle, wówczas owo 
centrum zostaje podrażnione i sprawia, że naczynia 
krwionośne się rozszerzają, człowiek staje się bar­
dziej czerwonym. Skutek jest taki, że więcej cie­
pła promieniuje z powierzchni ciała na zewnątrz. 
Prócz tego także gruczoły, wytwarzające pot, zo­
stają podniecone do żywszej akcyi i przez wyra­
bianie potu także tą drogą obniża się temperatura. 
Odwrotnie ma się rzecz w razach, gdy znajdujemy 
s ę w otoczeniu zbyt zimnem; naczynia krwionośne 
się zwężają, poce lie się zmniejsza, a zatem ciało 
traci mniej z wytwarzanego drogą przemiany ma- 
teryi ciepła. Ta regulacya ma pewne granice. Np. 
w łaźni, gdzie powietrze przesycone parą utrudnia 
pocenie się, temperatura ciała zwiększa się ponad 
przeciętną wysokość; zaś w wielkich mrozach, gdy 
człowiek jest bliski zamarznięcia, temperatura spa­
da poniżej normalnej wysokości. ,

Gorączka jest jednym z objawów w wielu 
chorobach, których istota, jak dziś zbadano, polega 
na działania mikroorganizmów. Te żyjątka wytwa­
rzają pewne trucizny, czyli toksyny, które zatru­
wają krew, a zarazem porażają owo centrum ner­
wowe, regulujące temperaturę. Mylnem jest zapa­
trywanie jakoby gorąozka była przyczyną np. nie­
przytomności w pewnych ohorobaoh. Są bowiem 
takie choroby, w których słaba gorąozka idzie w 
parze z brakiem przytomności, inne zaś, w których 
jest nadzwyczaj wysoka gorączka, a ohory jest zu­
pełnie przytomny. Gorączka nie jest więc przy­
czyną braku przytomności, lecz jedno jak i drugie

jest objawem działania owych toksyn i na tę przy­
czynę, na te toksyny należy działać, jeśli się chce 
wyleczyć chorego, a nie w każdym wypadku tyl­
ko usuwać objaw, tj. gorączkę.

Gorączka o jakiej właśnie była mowa, zwie 
się gorączką zakaźną. Prócz tego może też wytwo­
rzyć się gorączka bez działania mikroorganizmów, 
albowiem ciało samo może wytworzyć owe toksyny. 
A wreszcie drogą zupełnie mechaniczną może rów­
nież powstać gorączka, gdy np. przez silne uderze­
nie w głowę porażone zostanie owe centrum ner­
wowe, które temperaturę reguluje.

Następnie prelegent wspomniał pokrótce o 
charakterze gorączki w różnych chorobach. Najczę­
ściej jest gorąozka najwyższa w godzinach przedwie­
czornych, a najniższa wczesnym rankiem. Otóż ró­
żnica ta może być mała, wynosząca mniej niż jeden 
stopień, wtedy mówimy o gorączce stałej. Gdy 
różnica jest większa, np. dwa stopnie, mówi się 
o gorączce zwalniającej, gdy zaś rano jest tempe­
ratura normalna, a wieczór podwyższona, jest to 
gorączka przerywana. Oczywiście stwierdzono o wiele 
dokładniej jeszcze charakterystyczny przebieg go­
rączki w rozmaitych chorobach, a znajomość tego 
przebiegu ułatwia w znacznej mierze lekarzowi roz­
poznanie choroby. Prelegent ilustrował to ua kilku 
przykładach, posługując się tablicami, na których 
znanym sposobem graficznym wyrysowany był ty­
powy przebieg gorączki w rozmaitych chorobach.

W końcu zaznaczył prelegent, że ze względu 
na krótkość czasu i na popularność wykłada nie 
może wdawać się w rozmaite jeszcze szczegóły, np. 
w kwestyę, kiedy i dzisiaj lekarz zwalczać będzie 
nietylko przyczynę choroby, ale także objaw jej, 
jakim jest gorączka., a kiedy zwalczać gorączki 
nie będzie, leoz owszem korzystać będzie z jej po­
mocy. Chciał tylko w głównych, zarysach przedsta­
wić dzisiejszy pogląd naukowy na ten objaw, który 
niestety tak ozęsto ludzi nawiedza.

Odczyt ten, wygłoszony w formie nadzwyczaj 
przystępnej, nagrodzono hucznymi oklaskami.

Włodzlmierzowa hr. Dzleduszycka zaku­
piła za 24.000 koron akcye Banku poznańskiego.

Konfiskata. Prokuratorya państwa ws Lwo­
wie skonfiskowała broszurę wydaną przez Semena 
Wityka pt. , Szczo dalsze robyty", z której treścią 
zapoznaliśmy przed kilku dniami naszych czytel­
ników.

f  Gustaw Reutt, emerytowany inżynier W y­
działu krajowego, umarł w sobotę rano we Lwowie. 
Była to jedna z wybitniejszych postaci powstania 
1863 roku. Urodzony w roku 1841 ua Litwie, udał 
się w r. 1861 do szkoły wojskowej polskiej we 
Włoszech, skąd niebawem, lubo liczył zaledwie 
dziewiętnaście lat skończonych, wysłany został przez 
komitet, rewolucyjny do organizowania powstania 
w Prusiech i w Poznańskiem. Następnie gdy wy­
buchło powstanie w Królestwie, wstąpił do oddziału 
Langiewicza i mianowany został wkrótce jego ad- 
jutantem. Ranny w nogę pod Piaskową Skałą opu­
ścił szereg: powstańcze i udał się do Paryża celem 
leczenia się. Po wyzdrowieniu ukończył szkołę pol­
ską na Montparnasse w Paryżu, która była czemś 
pośredniem między gimnazjum a uniwersytetem i 
* j®j dyplomem wstąpił do francuskiej szkoły woj­
skowej w Metz. Około roku 1870 przybył do Gali- 
cyi i tu jako inżynier wstąpił do służby autonomi­
cznej. Był człowiekiem bardzo prawym i szanowa­
nym powszechnie. R. i. p.

Uwolnienie ionobójcy. Prąed sądem przy­
sięgłych w Bonn odbyła się tymi dniami rozprawa 
przeciwko dzierżawcy dóbr Courthowi, który zła­
pawszy wiarołomną żonę na gorącym uczynku 
zdrady, zabił ją na miejscu, jak również jej ko­
chanka,̂  a swego rządzcę. Przysięgli jednogłośnie 
uwolnili (Jourtha, którego też natychmiast wypu­
szczono z więzienia śledczego.

: Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek 11 b. m. prof uniw. dr. E. Till: „O umo­
wach z nu zględnieniem potrzeb życia codziennego“ 
(Szkoła realna, Kamienna 2). Początek o godzinie 
wpół do 8mej.

Rozszerzenie politechniki lwowskiej Przy­
był do Lwowa z Wiednia radzca ministeryaln 
Hampe i konferował tymi dniami w tej sprawie 
z rozmaitymi urzędowymi osobami. Rezultatem tej 
konferencyi jest to, że trzeba będzie wynająć kilka 
pomieszkań prywatnych w okolicy techniki i po­
mieszkania te przerobić na sale wykładowe.

Z  Filharmonii. Na jutrzejszym koncercie 
symfonicznym zostaną odegrane po raz pierwszy 
dwa niezmiernie interesujące utwory muzyczno. 
Pierwszym jest utwór jednego z najwybitniejszych 
współczesuych muzyków francuskich, autora opery 
„Luiza" Charpentier’a, zatytułowany „Wrażenia z 
Włoch", drugim symfonia Dworzaka „Z nowego 
świata". Obok tego zawiera pregram dzieła Bee- 
thovena, Czajkowskiego i Liszta.

Sprawa pojedynku posła Breitera. Na wy­
jaśnienie rozesłane w tej kwestyi przez posła Brei­
tera do wszystkich pism, a któreśmy podali w nu­
merze ostatnim, odpowiadają sekundanci jago w na­
stępujący sposób :

„Wezwani przez świadków p. Ernesta Brei­
tera do honorowego zadośćuczynienia za rzekome 
lekkomyślne i nielojalne postępowanie nasze w spra­
wie tegc pana Ernesta Breitera z p. porucznikiem 
Molnarem, daliśmy na razie tymże świadkom na­
stępującą pisemną odpowiedź

.7obec wywleczenia szczegółów pertraktacji 
w sprawie honorowej między p. Ernestem Breite- 
rem a p. porucznikiem Molnarem przed forum pu­
bliczne za pośrednictwem prasy, przekręcania rze­
czywistych faktów, posługiwania się bądź wymy- 
ślonemi, bądź z całą samowiedzą niezgodnie z pra­
wdą podanemi twierdzeniami — nie jesteśmy w mo­
żności ze względu na etyozne pojęcie o honorze, 
traktować tej sprawy w drodze honorowej i pozo­
staje nam na odparcie nieprawdziwych i całą rzecz 
wręcz w fałszywem świetle przedstawiających wy­
wodów tegoż p. Ernesta Breitera, uciec się także 
do opinii publicznej, która niech będzie sędzią po­
między nami i w całej tej sprawie orzeknie, kto 
tntaj postąpił niehonorowo, lekkomyślnie i nie­
lojalnie.

We Lwowie 8 listopada 1902.
Dr. Aleksander Ceołotcski.
Edward Weber- Webersfeld“■ 

Kraj. Rada górnicza obradowała w sobotę -  z
poruszonych przez nią spraw zasługują na uwagę na­
stępujące: Najprzód skonstatowano, że naftowa sta- 
oya doświadczalna, utrzymywana kosztem kraju na 
Politechnice lwowskiej, przynosi wielki pożytek. 
Dokonała ona 107 analiz ubiegłego roku, a w bie­
żącym już 119. Uchwalono więc starać się o roz­
szerzenie jej i uzyskanie dla niej pomooy pań- 
stwowej.

Z kolei weszła na stół następująca sprawa : 
Jest w Borysławiu szyb, który już wywiercono do 
głębokości 1000 m. i dotąd nie natrafiono na ropę 
więc właściciele postanowili zaniechać dalszego 
wiercenia tego szybu. Tymczasem dla nauki było­
by rzeczą bardzo ważną wiercić ten szyb głębie' bo 
jest to najgłębszy szyb dotychczas w GalicyiJ Posta­
nowiono tedy wybrać osobną komisyę, która zajmie 
się tą sprawą i przedstawi ją Wydziałowi krajo- 

j  wemn celem pozyskania potrzebnych fanduszów
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Wreszcie omawiano konkureoyę, jaką węglo­

wi gaiicyi skiem u robi węgiel sprowadzany z po* i 
Gaiicyi sKntkiam obecnych taryf kolejowych i cel. 
Postanowiono odłożyć tę sprawę do chw_ii, kiedy 
Wydział kraj. zbierze odpow ednie daty.

Sprawca zamachu na ks. Obulcńbkiego, gu- 
■ematom w Charkowie, niejaki Kaozura., a nie 
ak pierwotnie donoszono Kowaieńko, skazany zo- 

% //stał przez sąd wojenny charkowki na dożywotnie 
, /  ciężkie roboty.

Szulerka we Lwowie Kury? lwowski do­
nosi, żs śiedzliwo w sprawie sznleiki we Lwowie 
postępuje bardzo energicznie i że jnż wielu szule­
rów pociągnięto do odpowiedzialności.

Schwytanie rzezimieszka. Pewien porucznik, 
zamieszkały przy ul Pełczyńskiej 1. 2, wszedłszy 
onegdaj do swego mieszkania, zastał w niem dwóoh 
rzezimieszków rozgospodar cwanych na dobre. Mnó­
stwo rzeczy owego porucznika było już opakowa­
nych do wyniesienia. Jeden z tych ptaszków zdo- 

uciec, drngiego aresztowano. Jestto znany do-i
a,i

*

aale policyi lwowskiej złodziej Skibniewski. 
aleziono przy nim mnóstwo wytrychów i pilnik.

Król belgijski ieni się i to podobno z ja­
kąś arcyksiężniczką austryacką, Taka pogłoska 
kursuje w Belgii i wywołuje tam wielkie r t~a- 
nowolenie Drosła ona na tle następującego faktn: 
Król Leopold czuje namiętną nienawiść do Bwoioh 
córek, więc żeby one nic po nim nie odziedziczyły, 
postanowił cały swói maiątek darowaó państwu 
belgijskiemu. W tym ctln polecił przed rokiem 
rządowi wmeśó odpowiednie przedłożenie do Izby. 
Izba darowiznę prayięła, jrkkolwiek v ielu mówców 
zastrzegało się przeciwko wstrętnym motywom, 
które króla do tej darowizny skłoniły. Ale żeby 
ta uchwała Izby stała się nstawą, potrzebs, teraz, 
by król dal jej sankcyę. Tymczasem król Leopold 
sankcyi owej daó Die chce, gdyż, jak utrzymują, 
żywi nadzieję, że ożeniwszy się, będzie miał na­
stępcę tronu. Podobno także odcznwaó on zaczął 
jakąś niechęć do swego siostrzeńca, teraźniejszego 
następcy tronu.

Samcbójtwo nauczyciela. W hotelu Engia 
W Gorlicach odebrał sobie przed paru dniami Zycie 
wystrzałem z rewolweru w skroń nauczyciel Indo­
wy Jan Zabawka. Liczył trzydzieści kilka lat i był 
hezżenuym. Oprócz listów zamkniętych do rodziny 
i znajomycn pozostawił denat kartkę otwartą, w któ­
rej oświadcza, iż był przez kilkanaście lat nauczy­
cielem ludowym, a to wystarcza najzupełniej za 
powód do popełnienia samobójstwa. Pozostawił 
kwotę 26 koron, prusząc o zapłacenie z niej hotelu 
i kupienie trumny. Na parę godzin przed odebra­
niem sobie życia wytkspedyował podobno mnostwo 
kartek z widokami. Kolacyę ijadł w restanracyi 
hotelowej najspokojniej, wypił dwie dnże szklanki 
piwa, rozmawiał, tak, że nikt nawet się nie do- 
myślał n niego strasznego _am.arn, ani nie zanwa 
żył zdenerwowania Bezpośrednio potem poszedł do 
swego p~koju i tam zaraz wykonał zamacn samo­
bójczy. Smieró nastąpiła natychmiast. Ubrany był 
w strój czarny, uroczysty Na odgłos strzałn zbiegli 
się domownicy, ale zastano jnż tylko trupa. Opaska 
na wąsy leżała na ziemi, a wąsy starannie ułożone 
świadczyły, iż denat krótko przed śmierci- miał 
o packę na twarzy. ł*rzybył do Gorlic wprost z Bia­
łej i to widocznie z namiarem pozbawienia się tam 
właśnie życia. Brat iego bowiem młodszy Stanisław 
Zabawka, który był nauczycielem lodowym w Gor 
licach, w r.J1890 wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się tam życia, a między jednem a drugiem samo­
bójstwem istnieje jakiś przyozynowy związek. Mia­
nowicie opowiadają sobie, że obaj bracia kochali 
cię w jednej i tbj samej panience, nanczycielce 
szkoły Indo wej.

Wystawa w Aten oh 1903. Królów sł-a 
między narodowa wystawa w Atenacn, urządzona 
pod protektoratem księżniczki greckiej i przy po- 
mocy greckiego rządn królewskiego, otwarta zo­
stanie dnia S-go kwi tnia 1903, a trwać będzie 
przez sześo miesięcy. Obejmie ona produkty z dzie­
dziny handlu, przemysłu, hygieny, pożywienia, po­
nadto osobny oddział szkolnictwa, wiedzy i si.tnk 
pięknych

Po programy, -egulamin, |akoteż po wszelkie 
wyjaśnienia zgłaszać Si, należy pod adresem. 
Commissuriat des sections btranghres, Coupure, 15, 
d Gand (Belgigue).

^Mazepa", opera ri/lUnchheimera we W ło­
szech. W Turynie, w teatrze Vittorio Emanuele, 
przeznaczonym dla oper i baletów, przedstawiona 
została czteroaktowa opera Adama Miinchheimera 
pt. „ Mazepa". Kompozytor przybył był do Turynu, 
hby kierować cjóbąmi ale skutkiem przeziębienia 
się nie mógł byó na pierwszem przedstawienia 
swojej opery, którą publiczność, nie brrdzo jednak 
licznie zgromadzona, i prasa i nryńska, reprezento­
wana przez dwa wi lnie dzienniki Stampet i Gg- 
eełła del Popolo przyjęły bardzo życzliwie. W cza- 
gie przedstawienia oklaskiwano z zapałem ładniej- 
cze ustępy wielkiej opery tragicznej, krytyka zaś 
taryńska przyznaje Muuchheimerowi mistrzostwo 
w traktowaniu wielkich mas chóralnych, znakomitą 
instrnmentacyę i melodyjnosó, ale wytyka mn za­
razem układ nieco już przestarzały i manierę sta­
rej włoskie'5 szkoły. Opera wykonana była dobrze. 
Tenor Manncc' w tytułowej roli śpiewał, grał i wy­
glądał doskonale. Aiuelm znalazła dobrą przedsta­
wicielkę w urodziwej i ładnym sopranem obdarzo­
nej pani Giacbetti. Zbigniewa śpiewał Maggi, ka­
sztelanową — pani Gambon, wojewodę — bas 
Grayina.

Z tańców opery dano poloneza i mazura, a 
wypuszozonu krakowiaka. Mazur, choć tańczony 
przez włoskich tancerzy, dzięki wskazówkom kom­
pozytora, szedł dość doorze. Najwięcej podobały 
się. ser3nada Mazepy, dnet pożegnalny Zbigniewi 
i Amelii, i trzeci akt. Pod względem mise m 
schnę, przedstawienie mało zostawiało do życzenia; 
nawet staropolskie ubiory wypadły wogóle dość 
prawdziwie i malowniczo.

Pożar teatru Z Bewla donoszą, że w tam­
tejszym teatrze miejskim wybuchł ostatniej nocy 
pożar. Teatr spalił się doszczętnie; spłonęły także 
rekwizyta teatralne i wszystkie przyrządy. Z ludzi 
nie zginą’  takt. Teatr ten, zbudowany w r. 1860, 
właśnie w bieżącym roku świeżo dokładnie prze­
budowane i odnowiono. W widowni mogło się zmie­
ścić 1000 osób

Fan'a*:y. carowej. Art Petersburgu szepc ą 
sobie na ucho o dziwacznej fantazyi teraźniejszej 
carowej. Pokój, w którym pracował Aleksander II 
m.ał * j edy no-władczy u. Bosyi zamienić w łazienkę. 
A właśnie w tym pokoju podpisał Aleksander II 
swój sły nny manifest, wyzwalający chłopstwo z pod 
dansr.wa „Choćbym żył nie wiem jak długo, nie 
zrobię piękniejszego czynu", mawiał oar i wyrażał 
życzenie, aby wszystkie przedmioty, .itóre znajdo­
wał] si«. w chwili podpisywania manifestu w tym 
pokojn, zachowano na wieczną rzeczy pamiątkę. 
I rzeczywiście, od czterdziesta lat nikt tych pamią­
tek nie ruszał; dopiero teraz na żądanie carowej 
powynoszono historyczne dokumenty i pokój zamie­
niono na łazienkę.

Zmarli. Adolf Winian, emer. rewident ra­
chunkowy krajowej Dyrekcyi skarbn, ojciec do­

centa i sekretarza naszego Uniwersytetu, zmarł 
w 84 loku życia. ,

Stan powlettza. T og. 6 rano — 1, w poi. 
- f  1 R Bar. 771. Nieruchomy. Pogodnie. 

Rooznlca ślubu-
Spojrzał w kalendarz... Szczęścia łzą 

Nabiegła mn źrenica.,.
— Żonusiu ! —szepnął.— Wiesz ty co?

No, zgadnij?... Tziś rocznica"
Mój Boże, jak to płynie czas!

Siądź przy mnit... Pogadamy.. 
Pamiętasz, gdy to pierwszy raz 

Zastałem cię bez... mamy?
Byłrś w fart uszku... Śliczny strój!...

Dostaiem kawy mlecznej...
A potom...

— Potem to pan mój 
Troszeczkę był niegrzeozny!

— Przepraszam f — Ile to będzie?
„Zaczął mówić „ty* — Dziewięć lat...

Do ust się dobrał siłą! —Ej, chyba, że dziesiąty! 
Uciekłam...Taki byłeś zły! Córuchnie tizeba dłngich 

Powtórzmy, jak to było. [szat'..
—Potem... Pamiętasz? sa- Lolowi roczek piąty...

[ma już.., A Jnrnś, jaki tęgi zuch!
—Nieprawda, bo nie sama! — Porachuj!
— Kiedyś mi dawał bu- — Liczmy, goda!... 

[kat róż, Córuchna bez miesięcy
To właśnie wesz! ...mama! [dwóch...
— Nie było mamy... — Dodałeś... nie chcę... 

Była! — Szkoda!
— Nie! Pani młodziutkiej rolę gra, 

—A była w drugiej sali... A to czat szybko leci... 
—No, mniejsza o to! Czyż — Niedobry, przeproś!

[nam źle, [Dosyć! sza!
Żeśmy się pokochali? Obndzisz jeszcze dzieci...
No, powiedz szczerze 1 

— Poproś!
-  No,

Ja takbym pragnął wie­
dzieć

—Dość, dość, mój panie!
■ Dzieci śpi}... 

Spokojnie proazę siedzieć.,.

Cicho!
— Mój skarbie! raju ty...

— A bodziesz mi ty grze­
czny!

— Żonusiu, zbudźmy da-
[wne euy 

I daj mi... kawy mlecznej!

Dziś
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
w poniedziałek (wznowienie) „Romanty­

kom. dya w 3 aktach E. Rostanda. Ostatni 
występ J. śliwie kiego, ze kończy „Jaś i Małgosia* 
baśń operowa w 3 akt. Hnmperdincka. — We wto­
rek (wznowienie) „Flipota" kom. w 8 aktach Ju­
liusza Lemaitre’a. — We środę po raz 21 „Piękna 
z Nowego Jorku" operetka w 4 akt. G. Kerkera.— 
We czwartek po raz lszy „Miarka za miarkę" dra­
mat w B akt. W. Szekspira, Gościnny występ He­
leny Modrzejewskiej. ,

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Jutro 
we wtorek dnia ligo listopada „Koncert sym 
foniczny". Program: I 1) Beethovcn: Uwertura
„Egmont". 2) Charpentier „Wrażenia z Włocb“
a) Serenada, b) Nad źródłem, o) Na gradzie, d) 
Na szczytach, e) Neapol. —  IL Lworzak: Symfo­
nia „Z nowego świata". III. 1) Czajkowski- „Smutna 
piosenka". 2) Liszt: Rapsody* nr. 1.

We czwartek dnia 13 listopada Wielki wie­
czór wagnerowski, zb współudziałem Al. Bandrow- 
. ego, Ireny Bohuss i Aaama Ludwig; Program: 
I. 1) R. Wagner: Przygrywka do opery „Tristan 
i Izolda 21 R. Wagner: I ieśń Zygrydn przy ku­
ciu mieczu z op. „Zygryd* odśpiewa z tow. ork. 
Al. Bandrowbki. II. l j  R. Wagner: Uwertura do 
opery „Holender Tułacz". 2) R, Wagner: Arya i 
pierwszego aktu upery „Holender Tułacz" odśpia 
wa z tow. ork. a.dam Ludwig. — III. R. Wagner: 
„Waikirya*. Pierwszy dzień z trylogii „Pierścień 
Nibelnngów". Przekład polski Al. Bandrowskiego. 
Al t1. Osoby : Zygmunt —  Aleksander BandroW' 
ski, Zyglind. — Irena Bohnss, Hunding — Adam 
Ludwig!

W sobotę 15 listopada Drugi i ostatni wielki 
wieczór wagnerowski (z współudziałem jak wyżej.)

S z n o h i e w i o z  Wł. Kncnlszczyzna. 2 tomy. 
Tom 1-szy z mapą, B ma chromolitog.-afioznemi ta­
blicami i 281 illnstracyami Cena 2 t. K. 20.

T b u 1[1 ? e Dr. M. Mosty sklepione : A) Tekst. 
B) Atlas. Cena za tekst i atlas. K. 18.

T y  lo r  B. Ed. Antropologia. W*tęp do ba­
dania człowieka i cywilizacji (Z rysunkami). Prze­
tłumaczyła z angielskiego Aleks. Bąkowska. Wy­
dani e drugie. Z liczuemi ilnstraoyami. K, B’20.

T o w a r z y s t w o  wzajemnych ubezpieczeń 
obecny jego zarząd w świetle prawdy przez po­

informowanego. K. 1.
W a w r z e n i e c k 5 M. Zasady rysunku i kom- 

pozycyi (układu) postaci ludzkiej, wedle metody 
artysty-rzeżbiarza p Barlach’a z 325 rysunkami 
objaśniającemu K. 2-40.

Z b i e r z c i o w e k i  H. Przed wscnoasm słoń­
ca. Powijśó. K. 3.

LiteratTira i sztuka.
* Kalendarze na r. 1903. Wśród wydawnictw 

kalendarzowych na r. 1903 odznaoząją się prakty- 
cznością znane i popularne kalendarze Balicimina, 
wydawane przez drukarnię Pillera i Spółki we 
Lwot ie. Mamy ich cztery, każdy w innej formie.

Haliczanin kalendarz humorystyczny illustro- 
wany posiada bardzo obfity dział informacyjny, 
nadto bardzo dobrze ułożoną część literacką i hu­
morystyczną. Cena 80 h.

Kalendarz iemmy na ładnym papierze, wy­
raźny druk. 30 h.

KaLndarz kartkowy HEaticzaninau nadający 
się do nżytkn w ciurach 60 h.

„Haliczanina“ kalendarzyk kieszonkowy w 
kartonowej oprawie 80 h. Ten sam kalendarzyk 
oprawny elegancko w zielone płótno z notatką BO b.

Przegląd bibliograficzny. Nowe książki, któ­
re otrzymała ua skład Księgarnia Polska we Lwowie:

A b e 11 y X. M. Z. Nowy rok Jezusowy. Roz­
myślanie o głównych prawdach zawartych w ewan- 
gielii świętej rozłożone na wszystkie un» roku. 
Wydanie H-gie. K. 8 B0.

A n i o ł - R u f a e l .  Kalendarz duchowny czyli 
uwagi zbawienne na Każdy dzień miesiąca. K. 1*10.

A v e n a r . u a  R. W sprawie filozofii nauko­
wej. Przekład A. i L. Karpińskich. K. 1‘60.

B o j a n o w s k i  St, Konie galicyjskie na mię- 
dzyn-rodowym konkursie hypicznym w Tur, 
nie. K . 2

B r u c k n e r  Al. Dzieje literatury polskiej 
w zarysie. T. I. Zeszyt I. K. 240.

Br z e z  ńaki  J. Hodowla drzew owocowych. 
Ry mnki oryginalne wykonał dr. Stanisław Goliń- 
ski. K. 7.

C h mi e l o ws k i  X. A. Kazania przygodne mia- 
ne w różnych kośeiołaob arclrdyecezyi warszaw 
skiej. K. B'20.

F e l d b l u m  Dr. M.
K. 6-20.

L u t o s ł a w s k i  W. 
wem. BO h,

M a e t n r i i n c k  M. 
w 8 aktach, tłómaczył Z Sarnecki. K. 1-20

M a j c h r o w i c z  Dr. Fr. Histnrya pedagogii 
dla nżytkn seminaryów nauczycielskich. F. 2'BO.

M i ł a o w s k i  Z. Sprawa ruska w stosunku 
do sprawy polbkiej. K. 1-20.

Mo s z y ń s k i  J. Tydzień w Gaiicyi. K, 1
M y ś l i  E l i z y  O r z e s z k o w e j  zebrała L. 

H. K. 2 60.
N a r t o w s k i  Di. M. O potrzebie znajomości 

ważniejszych oh jawo w chorób nerwowych a uczącej 
się młodzieży. Według odczytu. 60. h.

Oma ń k ~ ws k a  J. Maryi Konopnickiej hołd 
z wielkopolskiej ziemi. 86 h.

R o g o w i c z  W. Zocha. Powieść współczesna. 
K 8-70.

S e m p o ł o w s k a  Dr. Ł. Hodowla i uszla- 
otaetnianie roślin gospodarskich (z 29-oiu rycinami 
w teKŚoie). K. S'90,

S i e r o s t s w B k i  W. Powieści chińskie 
K. £-60.

Geometrya wykreślna. 

O wychowaniu narodo- 

Monna Yanna, Sztuka

Część ekonomiczna-
Wleaeń 8 listopada.

(Z). Depresya ne giełdzie tutejszej trwała 
dziś w niezmniejszonej sile i prąd zniżkowy czy­
nił dalsze postępy Wyjątek stanowiły niaktó-e 
pc.piery kolejowe i aLoye tytoniowe, których kurs 
nieco się podwyższył.

Stowarzyszenie przemysłowe dolno-au- 
stryaokie uchwaliło wdroży ć akoyę celem utwo­
rzenia nieustająoej kom.syi dla uduiału Auscryi 
w zagranionnych wystawach na wzór istnieją­
cego w Paryżu ComiU franęais pour les exposi- 
tions etranghres, który Franoyi oddał już taL 
ważne usług" i zapewnił jej świetną repreaen- 
tacyij na wszysfckioh wystawaoh zagranicznych.

W  międzynarodowym handlu zbożowym 
zaznaczył bię obronie objaw bardzo ważny; oto 
Australia w tym roku potrzebuje dowozu zbo­
ża, podczas gdy w innych latach o tuj norze 
występowała ona jako producent, mająoy zbo 
że do zbyoia. W pierwszych siedmiu miesią 
oaoh teffo roku Australia wyrzuciła na rynek 
światowy 2 miliony cent. metr. zboża, obecnie 
zaś już zakupiła w Ameryce pół miliona bu- 
ozli (około 170.00C cent. metr.). Fakt ten dla 
krejo r europejskich produkująoyob zboże nie- 
wątpliwi i  c ł aze się korzystnym.

Ostatnie notowLnia:
Akoye au itr. Zafcł kredyt. 667 00, węg. 

Zakt. kredyt. 7CS 50 Anglobanku2720C, IJnion- 
banku 5B0 00, L&nderbanku 389'BO, B 'nkrerei- 
nu 448-50, BodeEoredit9l0'00, Gal. Banku hip. 
000-00, Statsbahny 699 25, lombardy 7? 76, 
Kol. Elibethal 456 00, Północnsj 0000, Ozer- 
mowieokiej 000 00, Alpiny 35100, R ma Mura 
nyi 464'0C Praskiego Tow. zel. 1370, Fabry­
ki brotil 305 00, Tureowie tytoniow. 326 50 Oblig. 
węg. indemniz. 97-80, Renta majowr 10105, 
Austr. renta koronowa 10015. Węgier, renta 
koronowa 97 60, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 95'8f 4°L Listy Banku krajów. 9b75,
4V,'/o Listy Banku krajów 101-00 4%  Listy
Banrn hipotecznego 95 75, 41/.°/o Listy Banku 
L p. 100‘ 16, 5'|0 Listy Panku bipoteoz. J.10 00, 
4°/0 Gal. 0 " “ig. propin. 9860, 4°, Gal poż. 
kraj. z r. 1893 97 60, 4%  Foż. m. Lwowa 94 60, 
Lcbjtureo. 112-75, Marki 11095, Ruble 252.75.

TELEGMMKPKZEGUDF"
(Depesze porannJ).

Budapeszt 10 l.scopada. W  stornie węgier­
ek j  toczyła .uę w sobotę, jak już doniesiono, 
dyskusya nad interpelaoyą w sprawie Morskie' 
go Oku. Pre-ydent ministrów Szell w dalszym 
oi^gn swycfx wywodów stwierdził, że rzeczy wi­
ńcie na sDornem terytoryum trwają niesnaski 
i toozy się akoya przeciwko utrzymaniu i za 
utrzymaniem status quo, _sdnakie należy cze­
kać na autentyczne potwierdzenie doniesień. 
Źródłem tyoh niesnasek nie są cuynnośoi władz, 
lecz akoya osób prywatnych. Stanowisko pre­
zydenta ministrów ■ t *t następujące . Wyrok 
t,du rozjomozego rozstrzygnął w sporze grani- 
oznym obu państw, a nie w sporze dwa właśoic leli 
dóbr; wyrok ten jest bezwzględnie prswomo 
cny, a prawomoonośó ta nie może być w żaden 
sposób kwestyonowaną. Prawdopodobnie rząd 
przedłoży ten wyrok Izbie jako ustawę dc in- 
urtykułowania, oniewaź ustanawia on nową 
grnnicą kraje. Następnie po porozumieniu się 
obu rządów odbędzie rię w autoryzowanej fot- 
mie i z ustawową preeyzyą wykonanie wyroku 

sporny obszar zostanie oddany Gaiicyi. W tej 
m erze porozum ,9ją się oba rządy i oznaczą 
termin wykonania wyroku. Aż do tego czasu 
rząd czuwać będzie nad spokojem i porządkiem 
na dotyozącym obszarze w porozumieniu z rzą­
dem anstryaokim. Mowę Szella nagrodzono 
oklaskami,

Lipsk 10 listopada, Trybunał rzeszy ska­
zał robotmKÓw włoskach, osKarżonyoh o zdra­
dzenie tajemnic wojsko wyoh, na karę wię- 
; i oni a 5 do 10 lat, a żonę jednego % nich 
za współudział w tej zbrodn. na 9 miesięcy.

St. Etienne 10 listopala. Wieo górni­
ków uohwalił nie przyjąć wyroku sądu roz­
jemczego.

, Carmaux 10 listopada. Komitet strejko- 
wy zwróoił się do strejkmąovoh górników w 
departamencie Pas de Cala'j i Nord l we­
zwaniem, aby wyrok sądu rozjemuzego przy­
jęli, ohoćby się nie zgadz-ił * ioh zapatry­
waniami, pomeważ odrzucenie wyroku opir.e- 
ciwiałoby sio zasadom sądu rozjemczego

Malenciennes 10 listopada. Położenie est 
tn bardzo poważne. Górnicy polecili swym 
delegatom, wysłanym na kongies do Lens, aby 
obstawali przy dal&zem trwanir strejku.

Lens 10 listopada. D cięgła noc w dy- 
strykoie Pus de Calais była bardzo bnrzliwL.

Brouay 10 listopada. Przyszło tu do star­
cia między żołnierzami a strejknjąoymi- Czte- 
reoh żołnierzy zostało ranionych. Żołnierze 
strzelali w powietrze i nie ranili żadnego ze 
strejkt jąoych.

MeuyOlan 10 listopada. Corriere della Sera 
donosi, ie  ubiegłej środy Pan ai przyjął rosyj­
skiego radznę stanu Szemeretjewa, który za- 
powiedsiał Ojcu św. wizytę cara Mikołaja i 
omawiał bliższe szczegóły przyjęcia.

Madryt 10 listopada. Do dziennika Impar- 
cial donoszą z Liz ory Portugalska armia 
jest niezadowolona ze sposobu prowadzenia 
spraw pubLoznyoh. Kilku najwybitniejszych 
oficerów postanowiło w ;mię dobra publi izne- 
go wywołać demonstraoye w wnd iku, celem 
sprowadzenia poDrawy stosunków Minister 
wojny poczynił kroki, aby temu zapobiedz, 
ale środki te nie są wystarczę .ąoe. Do demon- 
straoyi tej podobno przyłączyło się órzocb je­
nerałów w Lizbonie. <

Petersburg 10 listopada. Buskij Inwalid 
donosi, iie aa miasto Bo lunę, położone na po­
łudniowy wschód od Charbinu, napadła banda 
ohińskioh rabusiów, złożona z 700 przeszło lu­

dzi. Polioya chińska nie stawiła oporu rabu­
siom, którzy pojmali gubernatora i podpalili 
wiele domów. Dopiero w połowie października 
dowi id: lał się o tym napadzie komendant 2 
korpusu syberyjskiego i wysłał do Bodune od­
dział wojska z dwomu dziołnmi. Woisko roz- 
poozęło ogień, zajęło miasto, uwolniło z wię­
zienia gubernatora, a rabusiów wzdęło do nie­
woli. Dowódca ioh został stracony. Ponieważ 
napad ten był dowodem zupełnej bezozynności 
chińskiego zarządu, przeto gen. StacLelberg 
pozostawił w mieśoie 2 Kompanie pieohoty i 
inne oddziały wojska, które pozostaną tam do­
póty, póki nie nastąpi spokój.

Pekin 10 listopada "W okręgu Kaoui w 
południowo zaohodniej ozęśoi prowinoyi Czili 
wybuchły rozruohy. Powstińoy sp^zeoiwiają 
Lię płaceniu odszkodowania wojennego mo­
carstwom. Wysłano tam wojsko.

Poznań 10 listopada. Koło polskie w parla­
mencie niemieckim ogłosiło następującą, przez swe­
go sekretarza, posła Głębockiego podpisaną ode­
zwę do publiczności polskiej. W imienin i z upo­
ważnienia Kola polskiego w parlamencie niemie­
ckim upreszam szanowną publiczność polską o na­
desłanie jak nejśpieszuiejsze materyałn tymczasem 
w następujących sprawach: a) w sprawie bojkoto­
wania przez wojsko polakicn kupców i rzemieślni­
ków, b) w sprawie odbierania Polakom prawa dc 
1-ieczuej służby wojskowej, c) w sprawie trakto­
wania w więzieniu redaktorów polskich jako zwy­
kłych zDrodmarzy, d) w sprawie przemieniania 
polskich imion i nazwisk w urzędzie stanu cywil­
nego.

Przedłożony materyał powinien być pewny i 
j tsny, gdyż taK.; jedynie będzie przydatny.

W a d e s l a n e .
Bnbrykr, ta mie puohodz:' od Bedakoy , nic bierce teł one 

sr nią na ciebie ładnej odpowiedrioLuołoi

Fodsiękowbmei. wojskowi
n a u k o w y  |i. r o tm la łr z a  K o r n t e r g e r a .  jako in- 
stiytncya zapełnię nowe walczy w zwyn> za”  Jązkn z wie- 
lomo trudnościami, przyznać maszę, i p a n  K o r n L e r -  
g e r  wobec mi_za mego, Adc n Pry1 inskiego wszel­
kich zobo- iązań uczciwi' dopełnił. Tc tui bez ucie jzzczs 
nia do szkół wojskowych, bei wykonanii siu iby  jeuno- 

icznej. tu w Krakowie pod kierunkiem p. l -o t m is ir z u  
K u f n u i r y  j r a ,  ta dobrze został wnuk mój do egza­
minu kadeckiego przygotowanym, żc go zdat w Hrani- 
each p. ;M. Weissaiichen), z pomyślnym wynikiem, zknt 
kiem czego ma zapewniony awans na oficera kawaleryi. 
M iło mi wyrazić niniejszem szczere podziękowanie p a ­
nu  r o t m is t r z o w i  K o m b e r g o r o w i ,  jak i- --ie  
zwrócić się z tern samem uczuciem wdzięczności do 
p otesoi. iuzi -Jd pana kapitana Piedlerr

Henryk Rieszkowski.
Z&,kłaa lekarsko-kosmetyczny 

O r a  L e o n a  R a p p a  -
otwarty ^ostał przy uiioy iagiellońskiej I. 11 A. II. p. 

Usuwa aię ano.malnc owłosienie, piegi,zmarsaczkS, plam* itp. 
Ord. od 10— 12 przed południem.

Rok założenia 1853.

Syn

(Depesze popołudniowej
Kraków 10 listopada. Dziś o 11 przed 

południem, w kaplioy Matki Boskiej Często­
chowskiej w kościele N P. Maryi pobłogosła­
wił X . wikary Buzała awiązek małżeński Ka­
zimierza Popiela z Maryą ausutową, siostrą, 
Włodzimierzowej Tetmajerowej i Luoyaoowej 
Rydlowej. "Wesele przyjechało na furach w 
krakowskmh 8 rojach. Pubiiozność wypełniła 
kościół.

Wiedeń 10 listopada. Na ogólnych audyen- 
oyaoh przyjął dziś Cesarz między innymi Apo­
linarego Jaworskiego, rotmistrza Kazimierza hr. 
Ledóchowskiego i radcę dworu Józefa Ho- 
roszkiewioza.

Wiedeń 10 listcpcdn. Koło polskie zebra­
ło się o 11 przed południem na posiedzenie i 
obraduje uaa przedłożeniem wo" iiowem

Budapeszt 10 listopada. Dziewięoiuset ze- 
oerów tt 30 drukarniach, które me chciały 
przyjąć nowego oennlka, rozpoczęło strejk

Kraków 10 listopada. Pod koła pociągu 
kolejowego na Grzegórzkaoh rzucił się 18-ietni 
Stefan Bajr.rowioz, robotnik kolejowy. Pociąg 
przeoiął go na pól. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

Kolonia 10 listopada. Do Keeln. Zeitung 
donoszą z Petersburga: Sty cha h z dobrego źró­
dła. że Pobiedouc8oew ze względu na podeszły 
wiek swój i chcąc spędzić ostatnie lata iyoia 
w spoko ju, podał się na emeryturę Car prośbę 
tę przyjął; urzędowe ogłoszenie dymisyi nastą­
pi na Nowy Rok. Jako nestępcęPobiedonosoe- 
wa wymieniają członka rady państwa hr. Ser­
giusza Szeremeujewa.

To samo pismo donosi tez, że wszystkie 
pogłoski o złym stanie zdrowia carstwa rosyj- 
skiob są nieprawd iwe

Petersburg 10 listopada. N W*emia do­
nosi. ie  sąd okręgowy saazał dziekana probo­
szcza parafii św. Stanisława, księdza Czeozotta 
na usnnieoie z zajmowanego stanowiska za to, 
że w r. 1897 udz.elił ślubu pewnemu włosoia- 
ninowi katolikowi z włośoianką prawosławną i 
że rok przedtem ochrzcił dziecię nieślubne tej 
włośoianki.

Wiedeń 10 listopadt. Dotychczasowy nie­
miecki ambasador w Wiednia ks. Filip Ealenbnrg 
ustąpił, a w jego miejsce mianowany zoscał hr. Ka­
rol Wedel, dotychczasowy ambasador niemiecki na 
dworze włoskim

Nowy Jo rk  10 listopada. W Bostonie are­
sztowano wczoraj Mascagn'ego z powodr skargi 
wniesionej przeciw .nemu prrez jego impressaria o 
zerwanie kontraktu. Aresztowanego wypuszczono na 
wolność pc złożeniu kaucyi 1C.000 dolarów. Dzi­
siaj ma się odbyć rozprawa sądowa w tym sporze.

pod Jtem"

August Schollenberg i
Lwów, ulica Karole Ludwim 1 

poleca do cięgnienia 15 listopada o r.
PROMESY nr losy węgiaiskie premtawe po K. 11.60 

ze i ile i po K. 7.— ar, jiolów ii.
Głowna wyprana 3 0 0 .0 0 0  

na 8-procentowa losy austr. zakładu krod. z iem .1  Em. 
po K. 4.— zp .'.tukę.

Główna wyprana K. OO.OOC. 
na 4 proc. losy B°.nku hipotnci. po E. 4 za aztukę 

Głowna wygrana K. 70 .000 . 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja".

Tow

H O T E L  G E O R G E ’A.
Przyjechali dnia 10 listopada. Ks. 8 Lubo­

mirski z Równego Kniaź J. Puzyna z Narok. F. 
N. L. G. Tomocic z Zara. Hr. A. btarzońek: z Dą­
brówki K. Pomiankewsk: ze Lwowu. 8 Bogusz 
z Borysławia. J. Dekany z Budapesztu. J. Kiel- 
czewsH z Husiatyna. G. Morsberger z Londynu. 
A. Liebermar z Drohobycza. D. Klein z KraKOwa. 
D. Poglodowski z Satkowie.

Wiedeń 10 listopada Kursn giełdowe. 
Losy: a) procentowe 

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3“/0 264.— 
n „ „ „ „ 1889 3%  262.50

żegl. na Dunaju 100 zł m. k. 4®/# —.—
Drogulow. Dunaju z r. 1880 100 z,. 6#/„ 285.— 
"Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4#/0 254 — 
Pożyczka serbska prem. po 10C fr. 2%  87.— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 112.75

b) bezprocentowe .
Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 18.70, Zzkł. 
kred dia h. i p po 100 zi. 428.—, Ciary 40 
zł. m. k. 207.— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
88.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 77.—. PożyozkŁ 
m, Lubiany 20 zł. 75.00, Ofen 4G zł, 190 00, 
Paliły 40 zł. m. k. 185.00, Czerw, krzyża-austr 
10 zł 64.75, Czerw, krzyża węg. 6 zł. 27.— , 
Losy fund arcyk„ Rudolfa 10 zł. 72.—, Salma 
40 zł m. k. 246 —, Pożyczka salobursku 20 aft. 
77.—, Pożyczka St. Genois 40 zt u: k, 230.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 42Ł.—.

Wiedeń 10 listopada. (Giełda towarowa). 
Oukier 20'60 (spokojny). Nafta galioyjskr 28.00. 
Spirytus (bez zmiany) 38‘00.

Berlin 10 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obiiozenia procentowego). Laukuoty 
austryaokie 8b 50. Spirytus 42 40.

Patryk 10 listopada. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooeut. renta 99'8o. Mąkę („Fleur de Pa 
ris“) 30 60.

Wiedeń 10 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koror aon i po 50 kilogr umów) Psze- 
na wiosnę 7'55—7 66; żyto na wiosną 6*75 — 
6'76; tukorud-,a na listopad 0’U0— C.OO, nt maj- 
ozorwieo 000—0'00' owies nu wiosnę 661— 
6 62. Rzepak na styczeń-luty 0 0 0 —000, na 
sierpień-wrzesień 0O’0C—0U'00. Oln rzepakowy 
na styozeń-kwieoień 00—00. Tendenoya: sła­
ba. Pogodr : pochmurno.

Budapeszt 10 listopada. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nioa na kwiecień 7'48—749 ; żyto na kwie­
cień 6*53—6’52; owios na kwiecień 634— 
6 35, kukurudm na ma; 5'70—5 71. Rzepa) 
na sierpień 1P76—1186 Oferty na pszenicę 
dostateczne. Chęć kupnt mierna Tendenoya: 
spokojna. Pogoda: piękna.

Giełda południowa ^godzina 12 minnt 80). 
Wiedeń 10 listopada.

Marki 117.00, renta majowa 101.00, węg. 
renta koronowa 97.60, Akcye: austr. zakł. Kr«dyt. 
664.25, węg zak kred. 699 00, rnglobankn 272.00, 
unionbanau 681.50, bamcvereinu *49.00, lander- 
banku 3S7'60, kolei państw. 697.bO, lourbardy 
71.60., akcye kolei Elbetha1 464.00, fabryki broni 
000 OC, tytoniowe OOC.—, alpiny 848.00, Rima Mc ■ 
ranyi 469.00, pragskiegu Tow. żel. —,—, losy tu- 
recLic. 112 50, ruble 2b2 76. Usoosobieuie spokoine 
■ ■ ■ H B H M H M M M M H M H M i

H O TE L  EU R O P EJS K I.
Albert Szkowron.

L w ó w  — P l a c  M a r y a o k i .
Przyjechali dnia 10 listopaaa. Hi. A Sta- 

rzyńszi z Podgórza. Hr. Borkowski i dr. J. "W, 
Landesberg z Tarnopola. Hr. R. Scipio z Lopnsżki 
wielkiej, Br. J. Radziejowska z Dytkowic. X. P. 
Biliński z Zarwanicy. R. Adamski z Bobrki A. 
Stankiewicz z Wolicy. J. Smakowski ze Sohodnioy. 
R. SznmsKi z Borysławia. B. Zatorski z Niwistki. 
M. Sznmpeter z Barka. W. Skibniewski z Roeyi. 
E Smiałowski ze Stojaniec. F. B*>yer z Drohoby­
cza. J. Jaunszkiewicz z Komarna. E Moess z Pra­
gi. W. Jankowski z Lyonu. M. Sokalskr z Trzciń- 
ca. M. 8tranyky i J. Griibel z Wiednia. Pułk. 
NeudocKer z Zaleszczyk. Z, Wolfartn z Demm.

H O T E L  FRAW OUSK’.
Lwów — Plac Maryaoki 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńsku restauracyc z pole oj er do śniadaj, cm - 

kiemia w miejscu.
Przyjechać dnia 10 listopada. Z. Jasiński z 

Bóbrki. F. Janowski z Rożniatowa. N. Lekczyńska 
z Remenowa. T. Pożniak z Głęboki. W Korol z 
Bytkowa. Z. Górski z Polanki. A Kamiński z 
Uhnowa. J. Kraszewski z Woły) a. N. Rosenthal 
z Borysławia. L. Gienski z rćomaszówki. J, Buzek 
z Wiednia K. Paszkowski zŻyd„czowa. M. Barach 
z Podgórza. E. Winiarski z Zakopanogo. E Genis 
z Hiszpanii. A. Morawski z Przemyślan. W. hr 
Stadnicki z Tarnowa. W. Zuckerkandl ze Złoczo­
wa. J. Dubieńoki z Zielonej. L. Gawlamer z Dro­
hobycza. H: Antoniewicz z Gorlic. E. Filipowiczo­
wie z Żmigrodu. N. Opienscy z Żółkwi. S. Komor­
nicki z Drohobycza. L. Sewy z Caodorowa. B. Bal- 
ler z Wiednia. Z. Groblewscy z Kałusza. A. Hince 
i  Miźyńca. J. Frisch z Trembowli.

L w ó w  10 listopada (Z izby handlowej).
Oblictenie w walucie koronowe 
Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola _adwi_ii_ po 

420 KoroD — .— do — ■— . Kolej Lwowsko-Caem.-jaski 
po 400 kor. 658.— do 567.— . „laiku  hipotecznego po 
400 kor. 536'0O do 550-00 Akcye garbarni w Staszowie 
po 400 kor. —'— do — —. Tow. budowy wagonów 
w  Sanoku d o  5Q„ Koron UUO'—  do 850-— . Bannu dla 
handlu i  przemysłu po 400 k. — •— d i S20‘—.

Listy Z.asiawne za sztukę ; Banku nipot. galie. 
6 proc. los. w 5C lat. z 10 proc. pren, 109-70 do 000.00 
4 i  pól pro" los. w 50 lat 100-— do 10C 7 f, 4 proc. los. 
w 60 lat 95-50 do 96'20, Banku kraj. 4 i poi proc. los w 
51 lat 10100 do 101' 0. Banki kran 4 proc los w 57 lat 
9675 ao 97'45. — Tow. kred. Gal. ziems.de 4 proc. (I emi- 
*ya) 96-50 do 97-20, 4 proc. los w 41 i  pól latach 96-70 
do — •—, 4 proc. los w 56 lat 95 70 do 96'4C

Obligl za sztuką : Gal. fnnu. propinacyjnego 4 pro 
98.80 do 99*0. Bukowińskiego fand. pr-ipin. 5 proc. 102-50 
do — ■— . Kom. Banku kra b proc (II em syi) 102 00 do 
102-70. Kolejowe lokalne nau ki jo  reg 4 procentowo 
po 200 koron 96-80 do 97-00 Pożyczki kraj. z r 1878 
proc.— *— d o —*— 4 proc. z 189)' r. 96-80 de 97*00, mia­
sta Lwowa 4 proc, po 200 aoron 94-00 do 9*-70, 44/i*/» 
po z00 koron 100-50 do 101-20.

Ruoh p >olqgow koiejowyon
rrałny od Igi maja 1902 roku według oia iu  trodkowc • 

europejski ege.
Przy 0<odz< do Lwowa:

Z Krakowa: £ .3 1 " , 1 -3 5 , f t '4 0 * , 6-10. 8-50, 6-601 9.60* 
Z Ribszowa: 10-21 -
Z Podwo, oozysk jna dworzec g łó w n j) :  8 '3 S .  8-OG, 6-81 

1U-20*; ni > j_ m o z e : 2'2u 7 40, 6-11, 10-021.
Z Tarnopola: £.J5* (nt dw. gł.); *,14* na lodzaiuMe.
Z Ozerniowieo: l£ i 5 \  1 4 8 ,  6-00, 6-41 i 9-00*.
Ze Stanisławo^ z  : 11-66.
Zi Stryja: 8-10, 1-10, 4-4i, 10-60*.
Z Janowa 7‘46. 1-28, 9-26*, 10 08*.

O  'c h o d z i|  z c  L w o w a  :
Do Krakowa 12 4 5 * ,a  -3 (» , 2  B S , t-16-,8'40, o-UO*. 11*00* 
Do E ie s* o w  8-8C 
Do 1 rzemyśli .- 8-26"
Do pjdwołooteyzz z dwoi ca główneg. 1 B B , 6-80, J-00* 

1110*; ■ P oosa . ozr : ? -O B , 6-48 U W  11-82*.
Do Tarnopol’ 10-40 z dw: glównegi i 10-6” zPoosamosa. 
Do Ożeznlowi sc l  i  3 - 4 0 ,  6-2Ó, 10*80, 10-i '
Do Stanlkłuwowa: G-1C .
Do Htryja: 6-8«, 9 00, 0-06 o 85'
Do Janowa: 9 16, 1-26, 8-16 0-80*, 10-05*

U w  a g a .  Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi -, pociągi noon - oz u; :i ne «  gwiazdki, Pon no* 
ona liozy air od goda 6 wieezó; do 6 miu 59 rant



4 PRZEGLĄD b dnia 11 listopada 1902.

A M E R Y K A N K I .
(Przekład z francuskiego.)

(Ciąg dalszy).
— Miłość jest płynem ! — powtórzyła znown 

Helena, nie mogąc się ocknąć jeszoze ze zdzi­
wienia. — Spodziewam się w każdym razie, ie  
ty tego dowodzić nie będziesz, że nie będziesz 
tego wygłaszał. Nie ohoiałabym być żoną ezło- 
wieka, z którego imieniem będzie związane to 
obrzydliwe odkrycie.

— Dlaczego obrzydliwe ? Dzięki elekryozno- 
ści możemy dziś, badać niepoohwytne dotyoh- 
ozas płyny, które są przewodnikami i do któ­
rych należy miłość. Prawda i w tym razie pię­
kniejszą jest od baśni. Nawet dla dramaturgów 
i romansopisarzy pełno w niej świetnych i no­
wych efektów ; wiedza dostaroza, otwiera im 
źródło niewyczerpanych wrażeń,.. A oni co zro­
bili dla ludzkośoi, oi filozofowie i poeoi ? Łu­
dzą się utopiami, bawią zwodniczą nadzieją i 
szukają napoju w pustej flaszce. Było to snadś 
potrzebne na świeoie, skoro było, ale dzisiaj... 
Rola ludzi uozonych staje się coraz ważniej­
szą : oni to uszlachetniają i udoskonalają ciało 
ludzkie, przedłużają mu życie. Oni wynajdują 
nowe środki lokomooyi; dzięki im powiemy 
kiedyś: „Człowiek był stworzeniem ohodzą- 
cem“ . I więcej zrobią jeszcze oi kapłani, któ­
rym nieuctwo dzisiaj zarzuoa bezbożność: oni 
ludzkośoi odsłonią prawdziwego Boga i do 
Jego ołtarzów przywiodą ją sami, wierzącą, 
uszlachetnioną i szczęśliwą.

Wyraz twarzy Heleny świadozył najwy­
mowniej, że nie dążyła wcale za biegiem my­
śli męża. Tak zresztą było zwykle.

— Henryku ! — rzekła, wycierając lekko ba­
tystową ohusteozką drogi kamień w swoim

pierśoionku: — powzięłam pewien zamiar: pra­
gnę zawiązać ligę przeoiwko zbytkowi. Jest to 
niewstrzemiężliwość taka, jak każda inna. Czyż 
nie prawda?

— Co mówisz ?
— Że choę zawiązać ligę przeoiw zbytkom 

i wprowadzić w modę prostotę.
— Niewątpliwie byłoby to oryginalne, zwła- 

szoza gdyby wyszło od oiebie.
— Czuję potrzebę tego. Jeśli reakoya nie 

nastąpi wkrótce, utoniemy w przesadzie i złym 
guśoie. Wolałabym już nie być tego świadkiem. 
Ta prawdziwa orgia bogactwa zaczyna mi się 
przykrzyć, zaczyna mi brzydnąó. Chwilami 
pragnęłabym mieszkać w niskiej ohaoie, zaopa­
trzonej w sprzęty niezbędnie potrzebne, nosić 
zgrzebną koszulę i siermięgę.

— Chata, zgrzebna koszula i siermięga!... 
przerażasz mnie, najdroższa: musisz być chorą, 
bo skądby inaozej przyszły ci takie myśli?

— Śmiej się, jak ohoesz, mój drogi, a ja cię 
zapewniam, że się czuję zmęczoną, jak ktoś, 
kto zbyt długo wpatrywał się w mocno 
błyszczącą powierzchnię. I  wzrok mój pragnie 
spocząć na rzeozaoh staryoh, spokojnyoh, choć­
by po prostu brzydkich, byle się wyrwać z te­
go zaklętego koła, byle odetchnąć troohę... 
O, jestem zmęozona, wyozerpana zupełnie... 
Mam ochotę płakać... Europa dobrze nam zrobi 
obojgu, gdyż i ty także jesteś zmordowany.

— Ja? Kto powiedział? — protestował Hen­
ryk. — Nigdy nie czułem się zdrowszym i sil­
niejszym.

Zatrzymał nagle fotel.
— A  wiesz oo, Heleno ? — rzekł z wyrazem 

zakłopotania i nieśmiałośoi prawie: — musisz 
mi zwrócić słowo. Nie mogę wyjeohać wcze­
śniej w żaden sposób, niż za kilka miesięoy.

Zdumienie kobiety było tak bezmierne, że 
droga perła, którą zamierzała właśnie ozdobić 
swoje małe i rófcowe u*zko, wymknęła jej się

z palców na kosztowny dywan.
— Jak to? — zawołała z błyskiem gniewu 

w oozaoh: — ohoesz, żebym się wyrzekła obie- 
oanej podróży do Europy ?

— Nie, najdroższa, nie jestem takim egoistą. 
Dowodem tego, że przed dwiema godzinami 
zamówiłem dla oiebie kajutę na „Touraine“, 
który odpływa 8 kwietnia.

— O, Henryku! cóż znowu ? Nie rozłącza­
liśmy się przeoież od lat dziewięoiu jeszcze ani 
razu! — mówiła z tkliwem i wdzięcznem spoj­
rzeniem.

— Będzie to dla mnie przykre, ale oóś po­
radzę? Pomoonik mój oddawna nie miał ża­
dnego urlopu i jeśli jak najprędzej nie wyszlę 
go „na trawę", gotów się rozohorować. Opróoz 
tego jestem na drodze do wielkiego odkryoia 
i nie mogę w tej chwili przerwać pracy... Zre­
sztą małżeństwo Dory. Nie ma przeoież ojoa, 
i jako opiekun powinienem jej go zastąpić w 
tej oh wili.

— Małżeństwo D ory! Wyobrażasz sobie, że 
ona tym razem ohce dotrzymać słowa ?

— Spodziewam się.
— Właśnie pracuje nad tern, ażeby je co­

fnąć. Chce odłożyć tę piękną uroczystość do 
jesieni i zabawić się z nami w Europie.

— Ależ to niegodziwość po raz drugi za­
wieść tak biednego Jakóba! Dom i jacht już 
getowe.

— Zdaje mi się jednak, że poozekają jeszoze 
ozas jakiś na panią. Wiesz, że Dora się chlu­
bi , iż dla nikogo dolyohozas nie poświęoiła 
jeszoze swojej woli, ani najmniejszej nawet 
przyjemnośoi.

— Piękna ohluba egoizmu kobieoego!
— Słuohaj, Henryku: przeoież mię nie pu- 

śoisz samej do Europy?
— Będziesz z oiotką i bratem.
— W ięc nie jesteś zazdrosny?
— Nie, bo ufam najzupełniej w twój honor

i uozuoie.
— Masz słuszność... Tylko — to mi burzy 

wszystkie plany: ohoiałam służbę wysłać na 
wieś, a dom zamknąć.

— Zamknij go. Nie choiałbym tu mieszkać 
bez oiebie... nie mógłbym. Matka mię przyj­
mie na ten ozas gośoinnie.

— Widzę, żeś się na wszystko przygotował— 
zauważyła, widocznie dotknięta.

— Tak, aby oi oszozędzić troski i kłopotów.
— Twoja rodzina będzie mię krytykowała!.. 

Twoja siostra zawsze powstaje przeoiwko Ame­
rykankom, które opuszozają mężów, ażeby się 
zabawić w Europie.

— Skoro ja to uznam za dobre, nikt nie 
ośmieli się przy mnie być innego zdania. Jedź 
spokojnie, najdroższa.

— Gdybym nie potrzebowała zmiany tak 
konieoznie, wolałabym odłożyć podróż do je ­
sieni, ale nerwy wypowiadają mi już posłu­
szeństwo ! . . .

— Spostrzegam to — zauważył p. Ronald 
z uśmieohem.

— W y mężozyźni nie wieoie, nie macie po­
jęcia, oo to jest rządzić domem w tym kraju 
wszelkiej wolności. Europejczycy dziwią się, 
że kiedy niekiedy uwalniamy się od tych za­
jęć — chciałabym widzieć ich na naszem miej­
scu!... Cóż to za zbytek jeść obiad, nie troszcząc 
się przedtem o wydanie dokładnej dyspozy- 
o y i! zasiąść do stołu bez żadnej obawy, że 
lokaj lub kuoharka okaże mi swoje niezado­
wolenie, nie wykonywająo rozkazu lub go 
zmieniając!... Co za przyjemność mieć usługę 
grzeozną, pokojówkę w białym ozepeotku!... 
Tego mi tu brakuje, to największa dla nas roz­
kosz w Europie, tego potrzebuję właśnie.

— W ięc jedź, droga, wypooznij. Zrób wiel­
kie zapasy zdrowia i wesołośoi. Nakap pię­
knych rzeczy, skoro tam będziesz, ale nie 
zgrzebną bieliznę, ani siermięgi. Nie byłoby

oi w tem do twarzy.
— Tak myślisz? — rzekła młoda kobieta 

poważnie, przeglądając się w lustrze.
— Jestem pewny. Należysz do tyoh, które 

potrzebują jedwabiu, koronek i klejnotów... 
Nie zawiązuj ligi przeoiw zbytkom, moja drc 
ga. Kupuj, zbieraj, a wnuki nasze zrobią wy­
bór. My nie mamy jeszoze prawa do prostoty 
do wypoozynku: my musimy zbierać, zdoby­
wać, stwarzać. Jesteśmy przodkami! — dodał 
z wyrazem dumy.

Ktoś zapukał do drzwi i nim wyraz „pro­
szę" był wymówiony, ukazała się w progu 
młoda i strojna dziewczyna, panna-kobieta, 
speoyalny wytwór Ameryki.

— Dora! — zawołała, odwracając się, pani 
Ronald: — przeoież niema jeszoze chyba wpół 
do ósmej ?

— Och! nio nie wiem — odparła żywo 
panna Carroll, z nerwowym śmieohem rzuoa- 
)ąo się na fotel: — stoozyłam właśnie walk' 
i odniosłam walne zwycięstwo. Małżeńst 
moje odłożone do jesieni: jadę z mamą i z w 
mi do Europy.

— A h a ! czy nie mówiłam ? — zauważył 
Helena, zwraoając się do męża.

— Przypuszczam, że żartujesz! — odparł 
Henryk Ronald, którego twarz przybrała na 
gle wyraz surowy.

— Nie, wuju. Mama potrzebuje konieoznie 
Karlsbadu, a nie mogę puścić jej samej. Nikt 
mię za to zganić nie może, ale Jakób miał mi 
to za złe, i zaledwie zdołałam go przekonać, 
że obowiązkiem moim, jako córki, jest opóźnić 
ookolwiek jego szozęśoie — dodała p. Carroll 
z właściwą jej ironią".

— To niegodnie; twoje słowo tyle warte, oo 
i seroe.

(Cią& dalszy nastąpi).

f
Adolf Winiarz

em. rewident rachunkowy kraj. Oyrekcyi Skarbu
zmarł dnia 9-go listopada 1902 opatrzony św. Sakramentami w 84

roku życia.
Pozostała rodzina zmarłego zaprasza krewnych, przyjaciół i 

znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we wtorek 
dnia 11 listopada 1902 o godzinie 8-ciej po południu z domu przy 
ul. Ossolińskich 1. 18 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów dnia 9 listopada 1902.

„CONCORDIAu A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Po cenach i
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników,
lwowskich , krakowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ecl.,
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranioznyob, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 

przyjmuj

A jencja dzienników
Sokołowskiego 

wo Lwowie, Pasat flausmana Nr 9. 
Kosztorysy gratis.

I

Wielebna Matka
Konstancya Dzieduszycka

Zakonnica Najświętszego Serca Jezusowego
córka A p. Ludwika i Domicelli z Bielskich Dzieduszyckieh 

urodzona w roku 1881, spędziwszy w Zgromadzeniu lat 49, zakoń­
czyła świątobliwy żywot po ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sakra­

mentami dnia 9 listopada 1902.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 11 listopada o godzinie 

11-tej z rana z klasztoru Panien Sercanek przy placu św. Jura 1. 1 
na cmentarz Łyczakowski, na który zaprasza się krewnych, przyja­
ciół i pobożnych wiernych,

„CONCORDIA1* A. Kurkowski. Lwów. Sobieskiego 1. 10.

Jan Karłowicz
ukończony słuchacz politechniki we Lwowie

syn ś. p. Jana i ś. p. Maryi z Renttów 
zasnął w Bogu po długich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami 

dnia 9 listopada 1902 w 27-ym roku życia.
Podwójnym ciosem dotknięta rodzina prosi przyjaoiół, kole­

gów i znajomych na pogrzeb, który się odbędzie we wtorek dnia 11 
listopada ze Snopkowa przez ulicę Zieloną na cmentarz Łyczakowski.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek dnia 14 
listopada o godzinie 9-tej rano w kościele św. Mikołaja.

Lwów dnia 10 listopada 1902.
„CONCORDIA11 A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 g
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Fortepian Bliitnera tanio do naby- 
cia Chorążczyzna 12.

Dwie klacze gniade
czteroletnie, pół krwi angielskiej, zw yi 
piętnastej miary, bez żadnej wady, do 
sprzedania za przystępną cenę. W iado­
mość poste restante Tyśmienica K. H.

Skład płócien Korczyńskich
i bielizny gotowej, Lwów, Halicka 16 
poleca bieliznę wełnianą damską i męską 
w wielkim wyborze oraz kołdry na weł­
nianej wacie i materace włosienne

Świeży miód deserowy kuracyj­
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor, 80 b. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko*
rzenlewicz, em. naucz, Iwancza- 
ny pl.

Zarząd lasńw Bermakówka
poczta loco poszukuje leśniczego z niż­
szym egzaminem. Posada do objęcia za­
raz. Podanie i odpisy świadectw nieu- 
względnione nie będą zwracane.

Otwarto
w  P f ts a ż u  M i k o l a s o b a  

o d  • u .llc jr  I K I r ę te J  
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

Widoki natury =  podróże =  Sto 
lice iwlata =  Wyprawy nauko­
wo =  Wypadki historyczne =  
Obrazy z postępu cywlllzacyl —  
Sztuka I nauka =  itd. itd.
= Z m ian a  obrazów cotygodnia=
od 9-go listopada

Karpaty.
Wstąp lO  ct.

Otwarte od lOtel raso do lOtej wieczór

Spółka wydawnicza polska w M o w ie
o t r z y m a ła  n a  s k ł a d  g ł ó w n y  i  p o le c a  n a s t ę p u ją c e  d z ie ła  i 

Arcydzieła muzeum Luwru, 216 kopii, sta-jw przeszłości. Historyamusi być rachun- 
rannie odbitych, z tekstem objaśmają-.kiem narodowego sumienia, a więc musi 
cym, oprawne w płótno Kor. 5. się trzymać jednej tylko rzeozy : prawdy,

B odaszew ski <£ Teorya ruchu wody naja sprawiedliwość najdojrzalszym prawdy 
zasadzie ruchu falowego, część I  z 76 owocem.

Kopernicki I Syn
optycy i mechanicy, Lwdw 
plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych: okuła 
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne eto. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówienia 

z prowinoyi załatwiamy puuktualnie.

tekście i 2 tablicami, str.

A foreige lady experlenred 
Teacher ot Englłsh and French 
wants lessons. Address : Mada­
me J. Pańska 16 penslonnat.

Willę w BrzuchowioaoL przynosząca 
600 zlr. dochodu, zamienią na ogród lub 
parcelę-budowlaną we Lwowie ul. Miko­
łaja 15 u dozorcy.tuja ju u uuzuroy.
ł d T  3 1  W i ł  „ S y r i u s z " .  Lwów, ul. 
M m  i *  “  « *  8-go Maja 1. 2. — pół 
kilo 65 ct., 76 ot. i wyżej

K raków , G rodzka 13. Telefon Nr. 43  
poleca swój Jedyny w Krakowie

Skład komisowy płócien ©
słynnyoh fabryk Langerowakich, oraz 

w  w i e l k i m  w y b o r z e

bielizną stołową, chustki do nosa, ręczniki, chustki weł­
niane, pledy, eoharpea himalaya, oouvre pieds, kapy na 

łóżka i stoły, kołdry wełniane, dywany i firanki.

Ceny niskie.
0 0 0 ^ 0 ©  5 0 0 0 0 0 0 0
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Dr. St.
Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. ę^Befon 480.

Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 
poleca:

Naftę Żarową (cesarską i  salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowyoh jak amery­
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów.

Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie). W yłączne zastępstwo 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce­
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oena kompl. palnika 
12 koron.

Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym, bez czadu, nadz­
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Cena K . 9 i wyżej.

Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, 
nadzwyczajne po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal­
nika K. 1 50, lampy od K. 5,

Najprzedniejszą herbatę zbio* 
ru majowego wyborną w smaku, 
aromatyczną i dobrze naciąga* 
Jącą funt po zł. 3, 2 i 1.60 pole* 
ca Handel Leonarda Soleckiego 
we Lwowie ul. Batorego I. 2.
Wysyłki odwrotnie._______________

Na sprzedaż majątki ziemskie w róż­
nych okolicach kraju.

Dzierżawy większych i mniejszych 
folwarków także z gorzelniami.

Realności we Lwowie i na prowin­
c j i  poleca i zlecenia przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbrowskiego i .  6. (w gmachu T o­

warzystwa Urzędników prywatnych).
Sukienki dla dzieci

poleca najtaniej

Karolina Szydłow ska
we Lwowie, Akademicka 14.

L E O N A R D  S O L E C K I
handel korzenny> Lwów ul. Batorego 1 

poleca znakomite gatunki

IESZ „ A .  * W  3 T
ceny w zlr. za 1 klgr. oraz w woreczkach 
za 4’ /« klgr. z wysyłką franko do każdej 

miejscowości pocztowej w kraju.
1 kg. woreczki 

zl. ct. 4»/ł kg.
zł. ct.

Ceylon gruboziarn. wyb. 2-20 
Ceylon grub. ziar. najp. 2 16 
Ceylon perłowa . . . .  2.16
Ceylon średnia . . on o
Ceylon zielona • .
Kuba gruboziarnista
Portorico • • •
Mokka arabska . .
Jawa złota • ■ ■

Przy odbiorze 1 klg. z po­
wyższych gatunków daję opu­
stu 10 ct.
Karrakas znak. w smaku 1-80 
Herbaty chińsko -  rosyjskie

całkiem świeży transport 
Herbaty przed zakupnem wypro 

bowuję i tylko najlepsze w smaku spro 
wadz&m i  tylko takowe sumiennie Szan 
P. T. Publiczności polecam.

Zbiór majowy:
pól kila zl. ct..

208 
2 — 
1*92
1-80 
216 
2 16

1060 
1040 
1040 
10-- 
9 65 
9-25 
8'70 

10 40 
10 40

6.50

1 60 
2 —  

3 ~  
4 — 
5-—

W odę Kotońska, 
odę Lwowską, 
odę Krakowską, 
odę Warszawską, 
odę Ostrowską, 
odę Marszałkowską 

z przyjemnym i trwałym zapachem poleca

I M A  A T O  W I C K
Lwów ttl. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11.

M lód I ipco Wy wy borny praśny w 6cio 
kilowych blaszankach wysyła franco za 
pobraniem 7 kor. Zarząd pasieki A. 
Kralńskiego w Jezierzanach obok 
Czortkow-t.
5 klg. najlepszych konfitur za 8 K.
5 „ j a b ł e k ....................................2 „
5 „ gruszek . . . . 8 „
5 _ świeżego masła . . 10 ,

wysyłam ju ż  opłacone za zaliocką.
Z poważaniem

Eisig Schechner
w Jezierzanach.

Kraków Sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

Ludwika Zgórkiewicz
Lwów, ul. Pańska I. 9

poleca swoją

Pracownię Sukien dam skich
łaskawym względom W  W. Pań.

Congo . ■
Souchong . . . „ „
M ełange de London ,
Kaisow czarna ,  „
Imperial . . . „ «
Wysiewki herbacia­

ne własne . . . „ *
Wysiewki herbacia­

ne sprowadzone . „ „
Okruchy z herbat „ „

Popowa oryg. z Moskwy w paez- 
kach ’ /g funt '/ ,  i 1/-j funta

Doskonałe rumy, koniaki, wina oraz 
wszelkie towary korzenne najtaniej 

Zamówienia •dwrofcnie.

figurami w 
128 Kor. 4.

Bóhmcr Dr. Zbiór i przechowywanie ro­
ślin pastewnych, praktyozne wskazówki 
do rozmaitych sposobów konserwowa­
nia paszy, przekład z niemieckiego, 
z 26-ma rysunkami w oprawie Kor. 2. 

Chłapowski Franciszek, Życie i prace księ­
dza Józefa Rogalińskiego, część I. z 5 
rycinami Kor. 2'50.

* Dembiński Bronisław, P rof Uniw. Źródła 
do dziejów drugiego i trzeciego rozbioru 
Polski. Tom I. Polityka Rosyi i Prus 
wobec Polski od początków 8ejmu 
4-letntego do ogłoszenia Konstytucyi 
8 Maja, 1788— 1791, 8 ka większa, str, 
71 i 565 K. 12.
Dzieduszycki Wojciech. Mesyanizm pol­
ski a prawda dziejów Kor. 2. 

Enoykhpedya Staropolska Ilustrowana, wy­
dawana staraniem Z. G l o g e r a .  Na­
bywać można zeszytami lub w bardzo 
starannie oprawnych tomach. Oena ze 
szytu Kor. T60 z przesyłką 170; cena 
tomu broszur. Kor. 9'60, w oprawie 
w półskórek K. 12.

Dotąd wyszły dwa tomy, 8oi na ukoń­
czeniu; całość w 5 tomach.

Bardzo staranne wydanie, liczne 
doborowe ilustracye, czynią to dzieło 
wobec przystępnej ceny, niezbędnym 
dla każdego domu polskiego nabytkiem. 

Finkel L . D r. Bibliografia hisforyi polskiej, 
tom II  obejmuje : geografię, etnografię, 
dzieje Kościoła i W iary, prawo i eko­
nomię, literaturę, sztukę. — Obszerny 
wolumen o 1142 strouacli Kor. 14'40. 

Frank Dr. i Sorauer Dr. Choroby roślin, 
wskazówki praktyczne dla rolników 
w celu poznania chorób i środków za­
radczych ; z 44 rycinami i 6 tablicami 
kolor, kartonow. Kor. 3.

* Górecka Marya (córka Wieszcza), Wspo 
mnienie o Adamie Mickiewiczu, wydanie 
trzecie Kor. 1*80. ’

Górski Antoni, Prof. Uniw Produkoyt. zbo­
ża Galicyi wobec odnowienia traktatów 
handlowych. Kor. T20. ,

Halicka Blanka. Kto zwycięży, powieść 
Kor. 3.

Jordan Henryk. Prof. Uniw. Nauka poło- 
żaictwa dla użytku położnych, wydanie 
czwarto poprawione, z Ueznomi ryc, 
Kor. 7.

Katalog rycin Daniela Chodowieckiego, znaj­
dujących się w Muzeum Narodowom 
w Krakowie, opracował W . Prajer. 
Dokładny opis 790 ryoin i sztychów D. 
Chodowieckiego, między któremi nie 
jeden ważny do dziejów naszych P o ­
przedza tę pracę życiorys mistrza 
krótka kistorya techniki miedzioryt- 
niotwa K or. 1.
Klasztory Karmelitanek bosych w Polooe
tom I. W ilno. Kor. 9.
Tom II  Lwów-Warszawa Kor. 6,
Tom LU Warszawa. Ciąg dalszy Kor. 9. 

Koneczny Feliks Dr. Dzieje Polski za Pia­
stów.

Znany i ceniony autor przedstawił 
tu w obszernym zarysie na podstawie 
ostatnich wyników badań dzieje narodu 
od kolebki do śmierci Kazimierza W iel­
kiego, więc opokę może najmniej kry­
tycznie dotąd przedstawioną, stylem ja ­
snym, dla każdego przystępnym. Zasady, 
jakiemi się autor kierował, wyluszcza 
we wstępie, z którego te zdania cytuje­
m y : „Nie poprzestaje historya na upo-
wiadaniu tego, co w przeszłośoi piękne 

miłe. Z jednaką sumiennością trzeba 
wszystko, oo złego było

1-6D
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Dzieło to starannie wydane, wybitno
treścią, obszerne rozmiarami, kosztuje
tylko Kor 3.—, w porządnej oprawie
płóo. K. 3 60
* Kopyciński Adam Ks. D r. 0 Sakra­

mencie pokuły, według zasad św A l­
fonsa i innych autorów, trzecie wyda­
nie Kor 7 .—, w oprawie K or. 8.20.

Koźmian Stanisław, 0 działaniach i dzie­
łach Bismarcka, obszerny tom o 585 
stronnicach druku, obejmuje dzieje 
człowieka, który tak bardzo wpływał 
na losy narodu naszego w ubiegłem 
stuleciu Kor. 6.

Księga adresowa przemysłu galicyjskiego, 
opracowana staraniem Zjazdu przemy­
słowego krakowskiego. Kor. 1.

Leski J. magister nauk przyrod. Glina i 
wyroby z niej, odozyt wygłoszony w sa­
li Muzeum przemysłu w Warszawie 
Kor. 60.

* Łubieński Konstanty Ireneusz, biskup sej­
neński, jego życiorys i działalność. 
Obszerny tom z rycinami. Kor. 5.

Morawski Kazimierz Prof. Julian Apostata, 
z popiersiem Cezara. Kor. T20. 

Tyberyusz i Hadryan, Kor. 2.
Moszyński Jerzy. Lettre ouverte a M. 
Golenistschev-Ketousov Kor. 1.

* Mrowiński W. Ks. T. J. 0 czci Matki 
Bożej w Polsce, opr. w płótno Kor. 3.

Mydelskt Jerzy, prof. Uniw. Antoni van 
Dyck, 1599— 1641, z 29-ma ilustracyami, 
przeważnie inedita, Kor. 8.
— Sto lat dziejów malarstwa w Polsce, 
1760—1860. W yd trzecie, Kor. 10.

Niesieokiego Kaspra Herbarz Polski, bardzo 
ozdobnie wydany w Lipsku staraniem 
Bobrowipza. |

Dziele to obszerne 10-tomowe, u ło­
żone w porządku alfabetycznym, sta 
nowić będzie jeszcze na długo prawdzi­
wą skarbnicę nietylko genealogiczną,' 
ale i historyczno-obyozajową dla rodzin 
polskich. Tekst ilustruje kilkaset rycin 
autentycznych herbów.

Nabywszy małą już resztę nakłada, 
odstępujemy egzemplarz za Kor. 70, 
w bardzo wykwintnej i trwałej oprawie 
w półskórek francuski Kor. 100. 
Ochenkowski W l Prof. Nasze położenie 
i zadanie Kor. 1.
; 0 miłości Ojczyzny, trzecie wydanie, 
głośnej pracy nieznanego autora Kor.
— 80.

Pamiętnik i. Zjazdu przemysłowego w Kra­
kowie W r. 1901. Dzieło to obejmuje 
na 280 stronicach in 4 to 82 prac do- 
tyoząoych historyi i rozwoju swojskie­
go przemysłu, a wskutek tego jest nie 
zbędnem dla każdogo, kto się rozwo 
jem industryi zajmuje Kor. 5.

Piokosiński F r. Prof. Uniw. Jag. Rycsr 
stwo małopolskie w dobie piastowskiej 
1200—1866, obszerny tom o 800 stron 
nioach, wykwintnie wydany, z licznemi 
rycinami pieczęci i herbów. — W  do­
datku wyjdzie atlas, wykazujący osiedle­
nie szlachty małopolskiej w dobie pia­
stowskiej. Cena z atlasem Kor. 30, na 
papierze czorpanym Kor. 35.

Dzieło to stanowi tom I ll -c i  pracy 
prof. Piekosińskiego:

— Rycerstwo polskie wieków średnich, 2 
tomy z liczn. rycin., Kor. 20.

Nabywający naraz wszystkie 8 tomy 
płacą tylko Kor. 45 (zamiast 50.—).

— Studya, rozprawy i materyały z dzie 
dżiny historyi i prawa polskiego. Tom
VI. zeszyt I. W ybór zapisek sądowych 
grodzkich i ziemskich wielkopolskich 
z 15 w. 8 o str. 414 Kor. 6. —.

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozkl 

•zpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie ceohowane) 

kompletne wyprawy w kalet­
kach oraz wszelkie biżutarye 

poleca Jan Jarzyna 
jnbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Maszyny parowe
60, 15, 12, 8, 5 konne

nociól parowy z rurą ogniową 80 m ' po­
wierzchni ogrzow, kocioł parowy 15ni2 
powierzchni ogrzew., kadzie zacierne go­
rzelniane o 45 i 65 HI. pojemności, 
garnitur młocarniany parowy 10 konny. 
Traczka wiolopiłowa (Bundgatter) 18" 
szerokość, ramy, piły cyrkularne. Pom- 
jPy parowe, na pas i ręosne maszyny 

rolnicze, odlewy surowe i obrobiono
sprzedaje po zniźonynh cenach 

fabryka m a s zyn _____
i,

Lwów ul. św. Marcina l.

t

U .

opisać i to wszystko, oo
D zie ła , o p a t r z o n e  * s ą  p r z e z  c e n z u r ę  r o s y js k ą  z a b r o n io n e .  

Duchowieństwu dostarczamy chętnie na spłatę w ratach miesięcznych.
Do nabycia za pośrednict. każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka 

Wydawnicza Polska w Krakowie.

Zwraca się uwagę Szan. ‘ Zarzą­
dów dóbr. klasztorów, folwarków, 
gorzelń, browarów, oraz większyoh 

zakładów przemysłowych, 
że prawdziwej

P Y R 0 L I N Y
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosunkowo do 
nafty o 50% mriieJ wychodzi, 
przyozem nie kopoi, daje jasne i 
spokojne światło i jest bezpiecz­

nym, bo niezapalnym. 
Wyłączny skład prawdziwej Pyro- 

liny znajduje się tylko u
Alojzego Hubnera

Rynek 1. 38.

HANDEL HERBATY I KAWY . {

Edmunda Ri e d l a  J
Teatralna 3 naprzeoiw Katedry.

poleca najlepsze gatunki

aromatycznym.

Lwowie, ui.

HERBATĘ
poleca 

zbiorn majowego: 
półki. Oongozł. 1-00 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czarna 4’— 
Melange dcŁon. 4*— 
Wy ziew ki herba­

ciane. . . 1*80
Wysiewki najle­
pszych herbat 1*60

o smaku ozyutym
które rozsyła franko opłacone do
każdej ztaoyi pocztowej 4 /, ktlogr.

fp WOr©0*JLU ;
Portorico • ® 77, k’Cuba grubo-ziam. 9 5t „ —'90
Geylon zielona 1U.— ,  I.-—
Oeyl. *■ przcuma 10-40 „ I-04
Ceylon z. g. 10-75 „ M)8
Ceylon ziel. pert. 10./5 „ 1-08
Moce* arab. arom. 10*76 .  1-08
Jawa złota 10*76 „ U)8

C p sk oW D iiie  nie liczy j i « .  .
1. » Zamówienia z prowinoyi wysyła się odwrotną pocztą.

£ • • » — • — ł # N — « —  • — * — * »

W  Europie mamy 80 fabryk maazyn 
de szycia, które wyrabiają maszyny 8in- 
eora i obrączkowe, a zatrudniają od 6"0 
do a.OOO ludzi.

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako 
najlepsze na całym ś wiecie i dostałem 
zastępstwo na Galicyę. Nie wysyłam ajen­
tów ! Natrętni ajenci chodzą po domach 
tylko z najtańszemi maszynami a sprze­
dają, po zanadto wygórowanej cenie, ze 
co dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 

maszyDy

Józef Iwanicki
Lwów, Hotel Oeorgea.

Na składzie jest 200 maszyn do wy- 
boru. Proszę zażądać cenników.______
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Babin p- Kałusz
rozsyła 5cio kilowe koszyki Jabłek wy­
borowych ; Złote Renety, Królowe 
Renet, KalwJle, Krzyśki za 2 K
60 h W  większych ilościach kilo 36 hal. 

Jabłka kuchenne kilo 24 hal.
O G O G G O G G G O O O © © © © © © ©

Kurjer kolejowy
=  zawiera:
=  N a|dokładnie|szy oz*
—  k ła d  Ja zdy dla  O a ltc y l
—  I B u k o w in y  =
=  W sze lk ie  p o łą cze n ia  
=  z za g ra n ic ą  I do m iejsc 
=  k ą p ie lo w y ch  =
=  C e n y  biletów  J a z d y = :
=  Mapą sytuacyjną —
—  Dział informacyjny 
=  etc. elc.

Do nabyoia we wszystkich ks 
garmaoh, biurach dzienników, tri 
kach.

=  Cena 12 oni. =

Redaktor odpowiedzialny; L u d w i k  R A a s łO W B k l. Papier » fabryki Caerlańakiej. Z drukami E. Winiaraa


